Wydanie południowe. 


Przedpłata 
aa „Głos Narodr* wnosi: 


miesięcznie kor. 3-70, za od- 
poakakie 40 hal. miesiecznie. 
Adres Ba: Garbar- 
7. 


Telefon Nr. 809. 
Numer pojedynozy 14 hl. 
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DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W ROKU 1883 PRZEZ JOZEFA ROGOSZA. 
REDAKTOR KIERUJĄCY: KAZIMIERZ EHRENBERG. 


Wydanie południowe, 


Przedpłata 
na” „Głos Narodu“ wynosi 
Na prewineji: rocznie ker 
40-—, kwartalnie kor. 10— 
miesięcznie kor. 340. Za 
graniea: kwartalnie ker. 
18:—, rocznie kor. 58—. 
Adres Administracji: Gar- 

barska 7. 

Telefon Nr. 309. 
Numer pojedynczy na pro- 

wineję 16 hal. 


Or at. 121. zz R wa nd w "| | |DO. o 
Ogloszenia (inseraty) przyjmuje przedsiębierca tege działu p. Karol Armatowiez, w biurze inseratewem „Głesu Naredn* przy ul. Szewskiej 1. 13, (tymczasowe wchód. da biura 
kuoeratowoga od mi. Jagłelieiskiej |. 5) pad zarządem p. lgnacego Pieonara. Od miejsca [viorsma drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 18 
kaleruy. Nadesłane po 40 halersy od wioraza za każdy raz. Śluby, nekrolegi ete. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hanssmanna, 
w Wiedniu Haaseastein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Monem, Berlinie, Lipsku, Wroeławiu). — M. Opelik, R. Messe, M. Dukes, H. Schalek. W ParyżupCpAdam 


= 


Nr. 49. 


Konfiskaty „Głosu Narodu“. 


Wczorajszy „Czas“ zamieścił w wieczornem 
chę e wydania następującą depeszę z Wie- 
w: 


„Na poszątku dzisiejszego posiedzenia poseł Ho- 
rziea wniósł na prośbę redakcji „Głosu Narodu“ ip- 
terpolację w języku polskim w nmprawie konfiskaty 
jednego z numerów tego pisma. To wywołało w Kole 
polakiem wielkie cburzenie. Dr Danielak interwebjo: 
wał u posła Horzicy, który interpelację exfnął, a o- 
kecnie pczeł Danielak przedłoży ją do podpiua w Kole 
polskiem*. 

Odnośnie do tege doniesienia musimy zau- 
ważyć, iż mamy w Kole Polskiem tylko dwóch 
posłów należących do naszego stronnictwa, od 
których moglibyśmy żądać podpisania naszej in- 
terpelacji. Aczkolwiek zatem nie wątpimy, iż 
znajduje się między członkami Koła, nie na- 
leżącymi do partji rządzącej, piętnastu ludzi, 
którzy nie solidaryzują się z konfiskatami, szykanu- 
jącemi ustawicanie nasz dziennik i przechodzącemi 
już w system, nie mniej przeto nie chcieliśmy 
zwracać się do tych posłów, zwłaszcza, że podpi- 
sanie interpeliacyj w sprawie „Głosu Narodu“, 
zajmującego wobec przemożnej kliki Koła stano- 
wisko wybitnie opozycyjne, mogłoby postawić 
niezależniejsze czynniki w Kole w przykrem po- 
łożeniu, lub, co gorsze, doprowadzić do jakichś 
niemiłych zajść na tło personainem ; ostatnie te- 
go rodzaju wypadki, zaszłe w Kole przy kwe- 
stjach natury lojalno-dworsko-osobistej były zaś 
tak smutne i kompromitujące, że lepiej unikać 
powtarzania się ich z jakiegobądź powodu... 

Nie chcąc zatem nadużywać życzliwości lu- 
dzi, skrępowanych i tak niedorzecznym statutem 


rue de Varenne 88, Société Mutuelle de Publicité, A. Lerette directeur, rue Coumartin. 


Kraków, Czwartek dnia 285 Lutego 1901. 


rzeć. Mowca czeski wypowiedział rządowi, w 
szczególności zaś prezydentowi gabinetu, szczere 
słowa prawdy bez żadnej ogródki. Gabinet obe- 
cny, podług zdania mowcy, nie dąży wcale do u- 
zdrowienia stosunków parlamentarnych, lecz o- 
wszem dąży widocznie do rządów na podstawie 
$ 14. [naczej prezyden gabinetu nie wysilałby 
się na wynajdywanie nowych przeszkód i 
nie jątrzyłby stronnictw, nawet przychylnie dla 
rządu usposobionych, jak n. p. Koła polskiego. Mie- 
liśmy niedawno sprawę włoską w południowym 
Tyrolu, najniepotrzebniejszy w świecie zatarg z 
autonomistami włoskimi, potem zaraz przyszła 
nowa sprawa dalmatyńska w postaci kolei bo- 
śniackich, a obecnie jest nawet sprawa polska 
t. j. zniesienie galicyjskiego departamentu w mi- 
nisterstwie spraw wewnętrznych. Przecież Koło 
polskie nie zasłużyło na takie traktowanie! 
Jeśliby Kórber bez żadnego ukrytego zamia- 
ru dokonywał takich rzeczy, to zaiste miałby 
tak nieszczęśliwą rękę, iż przy takim sterniku 


| mogłoby się stać to, co się stało w zamierzch- 


| 


Koła, zwróciliśmy się do reprezententów pobra- : 


tymczego ludu, walczącego obecnie już nietylko 
w obronie iuteresów swojej, lecz i naszej ludności, 
(a w walce tej niestety, zupełnie odosobnionych) 
z prośbą, aby zechcieli upomnieć się o naszą 
aprawę. 

„Oburzenie* Koła byłoby zapewne uzasadnio- 
ne, gdyby ktoś, należący do narodu polskiego, 


zażądał pomocy jakichś wrogów naszej narodo- | 


wości, celem przeprowadzenia w parlamencie te- 


go, o co mu idzie, lecz doświadczenia z osta- | 


tnich czasów parlamentarnych, zabroniłyby Ko- 
ła oburzać się nawet na podobne wypadki. 

O niczem zaś podobaem mowy być nie może, 
gdyż nawet etwarci wrogowie Czechów, zasiada- 
jący w Kole polskiem, nie zdołają, mimo szcze- 
rej chęci, w nikogo wmówić, iż Czesi są nie- 
przyjaciołmi naszej narodowości. „Oburzenie* 
Koła jest zatem zupełnie bezpodstawne, czego 
niestety nie można powiedzieć o podobnem u- 
czuciu, ogarniającem kraj cały na widok, że o 
prawa języka polskiego walczą w parlamencie 
wszyscy Słowianie, z wyjątkiem właśnie — Po- 
laków, zgrupowanych około „ukochanego pre- 
zesa”. 

Dr Danielak podjął obecnie niewdzięczay trud 
interweniowania w Kole polskiem co do naszej 
sprawy : zobaczymy, jaki skutek odniosą jego 
usiłowania. Niemniej wszakże musimy wyznać, 
iż pamięć na dotychczasowe tradycje Koła pol- 
akiego wraz z deświadczeniami dni ostatnich, 
nie dozwalają nam żywić w tym względzie ża- 
dnych nadziei. 


ZWIERCIADŁO PRAWDY. 


(—r.) Mowa p. dra Silenyiego, wygłoszona 
na onegdajszem posiedzeniu Izby poselskiej, z8- 
słaguje ze wszechmiar na uwagę. Była ona 
wprawdzie wypowiedziana dla uzasadnienia wnio- 
aku naglącego o przeprowadzeniu ustawy o za- 
kezpieczeniu od wypadku i niezdolności do pra- 
Orc mniej przeto posiadała nie małą donio- 

é polityczną, gdyż była rodzajem zwierciadła, 
w którem p. Koerber mógł się wybornie przej- 


łej dobie z [karem, gdy zajął miejsce Apollina 
na wozie słonecznym. 

Trafności trudno powyższemu twierdzeniu od- 
mówić, my zaś w szczególności nie powinniśmy 
się smucić, że dzielny poseł morawsko-czeski u- 
pomniał się przygodnie i o Galicję, dla której 
zniesienie rzeczonego departamentu jest wielką 
krzywdą. 

Ale w Kole polskiem pznuje obeenie takie 
oszołomienie, iż trudno przypuszczać. żeby dobra 
wola i piękny czyn p. Silenyiego znalazły u- 
znanie. Dlatego na tem miejscu rzecz tę podno- 
simy. 

Nasi posłowie czem innem się zajmują. Z ust 
hr. Dzieduszyekiego usłyszeliśmy powody, dla 
których Koło polskie głosnje hurtownie przeciw- 
ko wszelkim wnioskom nagiącym, chociażby one 
dotykały najżywotniejszych interesów kraju i 
społeczeństwa. Dla Koła najbardziej naglącą, 
najpilniejszą sprawą jest wykonanie rozkazu otrzy- 
manego z góry, chociażby peza nim kryła się 
widoczna niedorzeczność. Teraz idzie Koło pol- 
skie tak śmiało w mameluckim kierunku, iż już 
przewódcy jego nie zadają sobie trudu, by za- 
chować przynajmniej pewne zewnętrzne pozory 
przyzwoitości. Hasłem najwyższej mądrości sta- 
nu jest obecnie dla Koła polskiego: „Habt Acht! 
Praesentirt! Gewehr beim Fuss!“ 


Awantury. 


WIEDEN 27 lutego. 


(r.) Zapowiadano spekojne posiedzenie, tym- 
czasem — przyszło do jednej z pea rj 
szych scen, jakie się nawet w tym parlamencie 
zdarzyły. Wszechniemcy sznurkiem, z podniesio- 
nemi pięściami, pociągnę'* ku ławkom czeskim, 
by siłą pięści przeszkodzić ezeskiemn robotniko- 
wi Fresslowi przemawiać w swoim języku ojczy- 
stym. Pięknych dni dożyliśmy w wiedeńskim 
centralistycznym parlamencie! Trzeba było wi- 
dzieć dzicz „kulturną*, jak wściekając się na 
odgłosy mowy słowiańskiej, rzuciła się, by stłu- 
mić jej brzmienie, zupełnie tak samo, jak tłumi 
w Wielkopolsce dźwięk R. u dziatwy pol- 
skiej, w polskim języku, słanej ku Niebiosom. 

O włos a byłoby przyszło do bójki. Czesi za- 
chowali jednak zimną krew, co prawdziwie za- 
sługuje na podziw. Mimo to znalazły się eksce- 
lencje z Koła polskiego, które nie oburzając się 
wcale ina dziki, barbarzyński napad „wszech- 
niemców * na Czechów, — zwracały uwagę na 
„prowokacją“ Czecha Fressla, który „niesłycha- 
nie długo mówił do protokołu“. 

Ci mędrcy zamilczeli jednak o tem, że gdy- 


by Freszl mówił nawet za długo, a to sprzeci- | 


wiało się regulaminowi, to odebranie mu głosu 
było rzeczą prezydenta, lecz nie wszechniemców, 


"którzy chcieli go zmusić gwałtem do milczenia. 


Zresztą, który paragraf regulaminu zabrania, sza- 


Rok IX. 


nowna Ekscelencjo, przemawiać długo do pro- 
tokcłu i kto stwierdził, że Fressl nie prostował 
protokołu faktycznie? Zresztą uwierzy telnionego 
niemieckiego tłomaczenia tej mowy nie było, a 
podług najnowszego „zwyczaju“, przewodniczą- 
cemu nie wolno rozumieć inaczej, jak po nie- 
miecku, Fressl zaś mówił w urzędowo „niezrozu- 
miałym* języku. Podług tej zamej logiki moż- 
naby twierdzić, że biedni szoenererowcy i so- 
cjalni demokraci wówczas, gdy szturmowali try- 
bunę prezydjalną, a właściwie spędzili — wy- 
rażając się łagodnie — prezydenta z jego siedze- 
nia, byli niewinni, bo ich „sprowokowano*! 

Po burzy przerwa prawie godzinna. Po prze- 
rwie zupełna zmiana dekoracji. Prezydent daje 
głos Fresslowi, który nie mógł skończyć mowy 
z powodu doraźnego sądu „wszechniemceów*. 
Fressl tym razem sprawił się szybko, bo w 2 mi- 
nutach. 

Następuje galicyjska sielanka: — nagły wnio- 
sek Breitera z powodu wyborów galicyjskich. 
Poruszenie w całej Izbie: Niemcom, przyjaciołom 
najnowszym Koła, iskrzą się oczy. Słychać tu 
i owdzie okrzyki: „Skandalizien !* 

Przemawia Daszyński. Izba skupia się wokoło 
niego. Maluje, jak zwykle, jaskrawemi barwami, 
przy żywej giestykulaeji. Po nim następuje p. Ku- 
bik. Woła do Koła polskiego po polsku: 

„Wyście nigdy nie szli z ludem, dlatego lud 
nie jest z wami, Władza wasza pochodzi od sta- 
rostów, więc nie można się spodziewać, żebyście 
wystąpili przeciw starostem... 

„Być może, że i w naszej agitacji są nad- 
użycia, lecz co w niej złego, to także wasza 
wina, bo od was się tego nauczono. Przyjdzie 
czas, kiedy lud się z wami porachuje a wtedy 
nie pomogą wam bagnety“... 

Poprzestajemy na razie na tych aforyzmach. 

Ze strony Koła polskiego było aż dwóch mo- 
weów: (Giżowski i Eugenjusz Abrahamowicz. 
Ten ostatni mówił cięto, należy on do najlepszych 
mowców Koła polskiego. 

Trzecim mowcą Koła był — Koerber, bro- 
niący władz galicyjskich. Chwilowo zręczny to 
krok prezydenta gabinetu. Jużci przy takiej roz- 
prawie nie brakło i Kosa. 

Była więc w Izbie całkiem galicyjska roz- 
prawa, przerywana często okrzykami Niemców: 
Skandalizien ! 

Posiedzenie przeciągnęło się do godziny 7 wie- 
czorem. 


Z KOŁA POLSKIEGO. 


WIEDEN 28 lutego. 


, Komisja inicjatywy odbyła posiedzenie wczo- 
raj po posiedzeniu Izby. Petycję nauczycieli lu- 
dowych o przyznanie im charakteru urzędników, 
odesłano do Sejmu, jako do władzy jedynie kom- 
petentnej. 

P. Wojtyga referował sprawę utworzenia no- 
wych seminarjów nauczycielskich w Galicji. Na 
7700 sił? nauczycielskich 1259 nauczycieli i nau: 
czycielek jest bez kwalifikacji. Rozłożenie semi- 
narjów obecnie jest jak najgorsze. Szczególnie 
zachodnia Galicja wykazuje ogromne braki. Od 
Krakowa po Sląsk, nie ma ani jednego semina- 
rjum. Z wiela, bardzo różnych, a poważnych 
względów jest wskazanem, aby najpierw otwo- 
rzyć seminarjam nanczycielskie w Białej, a to 
dla okręgu Biała-Żywiec-Wadowice i Myśleni- 
ce, (gdzie nie ma dotąd żadnego seminarjim) 
a następnie założyć seminarjum w Starym Są- 
czu, gdzie gmina ma wszystko przygotowane dla 
otwarcia tej szkoły. Obecnie mamy w kraju 13 
seminarjów, 10 męskich i 3 żeńskie. Seminarjum 
w Białej byłoby 14 z rzędu, a w Starym Sączu 
15-tem. 

Następnie trzeba będzie otworzyć seminarja 
dla okręgu kołomyjskiego, brzeżańskiego, jaro- 
sławskiego i t: d. — Po przemówieniu p. Da- 
nielaka, aby domagać się od rządu, by obok se- 


2 z dnja 28 lutego. 
minarjam w Bisłej przystąpił do założenia se- 
minarjum w Starym Sączu — uchwalono na 


wniosek Romanowicza, domagać się od rządu, 
aby: 1) zastosował się do uchwały sejmowej co 
do otwierania seminarjów nauczycielskich (w myśl 
wniosku Soleskiego), 2) aby rząd otworzył w 
pierwszym rzędzie seminarjum w Białej, nastę- 
pnie Starym Sączu, 4) dalej seminarjum nau- 
czycielskie żeńskie we wschodniej części kraju. 

Co do stypendjów dla kandydatów nauczy- 
cielskich, uchwalono domagać się od rządu pod- 
wyższenia subwencji na stypendja do 50.000 złr. 
rocznie. (Obecnie rząd daje tylko 30.000 złr., 
a kraj na ten sam cel daje 80.000 złr.). 

Ks. Żyguliński podnosi potrzebę założenia po- 
czty erarjalnej w Mielcu. 

Następnie przyjęto treść interpelacji, którą 
wniesie Koło polskie w sprawie Morskiego Oka. 

Uchwalono postawić w Izbie interpelację, dla 
czego dotąd rząd, mimo przyrzeczenia ministra, 
nie przystąpił do założenia drugiej linji telefo- 
nicznej między Wiedniem a Galicją. 


Z KRAJU. 


ŻYWIEC 26 lutego. 


Otrzymujemy Z Żywca następujące pismo: „Prze. 
wodnik Powiatu Żywieckiogo* redsgowany przez p. 
Tadeusza Paraskowicza aptekarza w Zabłociu, przy 
Żywcu, umieścił w swym N.rze 10 z dnia 1 lutego 
1900 nriykuł pod t;tułem: „Pirządki w powiatowej 
kasie chorych w Zyren“. 

Jako przewodniczący komisji rewizyjnej pozwalam 
sobie na ten artykuł następująco odze wiedzieć. 

Dnia 10 b. m. przeprowadziliśsy jako komisja 
rewizyjna wybrana na ostatniem walnem 7grcemadze- 
niu a tem samem obdarzena zaufaniem członków tej- 
że kasy, sprawdzenie rachunków i gospodarki zarzą - 
du powiatowej kasy dla chorych w Zywon za 
rok 1900. 

Ażeby prawdzie zadosyć nczynić oświadczam ni- 
niejszem pablicznie, iż zarząd kasy wzorowe spełnia 
swoje zadania i prowadzenie tegoż nie pozostawia nie 
do życzenia, rachanki i kasowość są wzorowo pro. 


wadzone a znalezioną w kasie gotówka, sgadza się- 


zupełnie z wynikiem rachunków i dziennika kaso- 
wego. 

W toku sprawdzania wypłaconych rachunków a- 
ptekarskich p. Tadeuszowi Parsskowiczowi znaleźli- 
śmy tn prawdopodobny powód, dlaczego redaktor 
„Przewodnika Powistu Żywieckiego* p. Tadeusz Pa- 
raskowicz, aptekarz w Zabłociu, przy Żywe, przeciw 
obecnemu zarządowi powiatowej kasy chorych wystę- 
puje i pragnie to urzędowanie oddać nowemn zarzą 
dowi, do którego to zarządn zam wszedł przez nowo 
uskutecznione wybory, naprzeciw którym rekurs wnie- 
siono, który jeszcze załatwionym nie został. 

„Przewodnik Powiata Żywieckiego“ powiada, ża 


A 


„GŁOR Na RODD" 


jakieś vrudy lnb grzechy. ciążą bezwątpienia, gdyż 
inaczej nie darłby się stary wydział o swe pano- 
wznie. 

Ja znów powiadam przeciwnie, że nowo wybra 
ny wydział, a przynajmniej jeden członek tegoż no- 
wege wydzialn, tejże kasy, cheo swe urzędowanie jak 
najprędzej edebrać, ażeby sweje poztępowanie webec 
tejże kasy mógł zakryć, a to z tego powodu. 

Paa aptekarz, Tadeusz Paraskowicz przedkładał 
powiatowej kasie chorych «we rachanki z receptami 
za dostarczone leki dla członków tejż3 kasy, a urzę- 
dujący jeszcze stary zarząd posłał część tych recept 
do związka kas chorych we Lwowie, celem retaksy, 
gdzie skonstatowano, (pominąwszy różne wykazane 
nieprawidłowości) i sprawdzono reskryptem z dnia 3 
grndria 1900, L. 47626 systematyczne przetakzo- 
-wanie recept o 129 k. 765k., a dalsze sprawdzenie i 
retaksowanie recept w toka. 

Podając ten fakt do publicznej wiadomości, zapy- 
tuje się tegoż aptekarza z Zabłocia, p. Tadeusza 


Paraskowicza: czy zna pan ustawę z dnia 17 marca 


1891 Dz. u. p. Nr. 45, gdzie wyrsżałe stol wydru- 
kowane: uproszczenia przy wydawaniu lokarstw, ja- 
ko też zniżenia należytości za lekarstwa, mają zaw- 
sze być zastosowane, gdy się wydaje lekarstwa na 
rachunek kas chorych}, urządzonych wadług ustawy 
z dnia 30 marca 1888, Dz. u. p. Nr. 83, 

Jeżeli pan aptekarz tamtej ustawy nie czytał i 
o niej nie wiedzia” ato proszę się na przyszłość 
zastosować do no: k a Dziennika astaw 
państwa z duia 22 „stópada 1900, Nr. 195, gdzie 
znów tak stoi wydrukowane: : 

Rozporządzenie ministerstwa spraw wewnętrznych 
z dnia 18 listopada 1900. 

$ 11 opiewa: Przy taksowanin recept na racho: 
nek kas chorych, urządzonych według nstawy o n- 
bezpieczeniu na wypadek choreby, jako też tych, 


które zostają pod koztrólą rządową, aptekarz obo- - 


wiązany jest zniżyć cenę lekarstw według taksy obli: 
czoną najmniej o 5 procent. i 

Obesnie może publiczneść sama sformułować s9- 
bie należyte przekonanie o tem, co pisał „Prze: 
wodnik*. 

Antoni Pawluszkiewicz, przewodaiczący komisji 
rewizyjnej, właściciel tartaku i bórmistrz miasta- 
czka Suchy. 


SĘDZISZÓW 25 lutego. 
Peciecha w nieszezęściu. — Teatr amatorski. 


Nieszczęście, spowodowane defcandacją Sędzielow- 
skiego, zaczyna przybierać — dzięki dobrej woli po- 
krzywdzonych wierzycieli i wyrozumiałości zarządu 
masy konkursowej — mnie'sze rozmiary. Zwołano be- 
wiem dnia 22 b. m. d) Ropczyc zgromadzenie walne 
wierzycieli, którzy uchwalili: . 

1) Nie ściągać zupełnie nic z tytułn udziału od 
tych,- którzy, pożyczając jaką kwotę:z Kasy, zosta- 
wiali na udział jeden, lub kilka reńskich, a nie żło- 
żyli pełnego ndziałn. — W ten sposób najbiedniejsi. 
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ochłongli ze strachu przed grożącą im Ostateczni 
1u ną. 

2) Uwolnić od odpowiedzialaości pieniężnej tych 
udziałowców, którzy, chociaż mieli jeden, lub więcej 
pełnych udziałów, ale z powoda ubóstwa nie są w 
stanie zadosyć uczynić swym zebowiązaniom. 

3) Nie dochodzić na drodze ządowej swolch pre- 
tenwyj na reszcie udziałowców, ale załatwić sprawę 
na drodze dobrowolnej agıdy. 

4) Starać się o jak najszybsze załatwienie całej 
sprawy, ażeby nie narażać atron na koszty i ozzczę” 
dzić wydatków na administrację. 

Zarząd masy kenknarsowej, powodowany uczuciem 
humanitarnem, sam postawi? odneśny wnioiek i przy- 
rzekł wszystko vczynić ze swej strony, ażeby wie- 
rzyciele jak najmniejszą możliwie ponieśli szkcdę. 

Daj Boże, ażeby dobre chęci odniosły pożądany 
skatek ! 

Tymczasem Sędziszów zaczyna pewoli podnosłć 
głowę z pod gromu, który wszelki rach w miasteczku 
sparaliżował i odebrał ludziom echotę do wszelkiej 
inicjatywy. 

Grono osób z tutejszej inteligencji zawiązało kółko 
amatorskie, ażeby jaką taką pomoc przynieść biednym 
ludziom. W stosunkowo krótkim czasie, bo w prze- 
ciągu miesiąca dano dwa przedstawienia amatorskiego 
teatran, Na pierwszem odegrano 2 mztaczki: „Tatuś 
pozwolił“ i „Błażok opętany“, na drugiem dwie ko- 
medyjki: „Stryj przyjechał“ i „Kawaler marsowy*. 

Nie mogę nadużywać gościnności, udzielonej mi 


„w łamach „Głosu Naroda“, ażeby poszczególnie od- 


dać należne pochwały grze amatorów i amaterek, 
ogreziczam się więc tylko na krótkiej wzmianco, że 
panie: J., Chr., G. i Z., grały z werwą i talentem 
prawdziwych artystek, a w szczególności p. J., jake 
Pawłowa z „Kawalera marcowego“, była pe prostu 
niezrównana. Panowie dostrajali xię bardzo dobrze 
do eałcści. Nic też dziwnego, że tala trzęsła się od 
oklasków i publiczność bawiła się doskonale. Dla 
grających jednak daleko większą nagrodą od prze: 
brzmiałych oklasków będzie przekonanie, że spełnili 
dobry uczynek, bo z obydwóch przedstawień uzyskano 
czystego. dochodn przeszło 200 koron, za które za- 
kupiono obuwie i ubranie dla najbiedniejszych dzieci 
szkolnych. l 

Mamy nadzieję, że w niedługim czasie spędzimy 
znowu podobnie przyjemny wieczór, na którym dobra 
wola i współczucie dla biednych połączy zabawę z po- 
żytkiem. $. 


ZE SWIATA. 


NOWY JORK 15 latsgo. 


Urzędowe uroczysteści z ekazji pewtórnege wyberu. Mae 

Kinieya. — Ruch kobiet w Ameryce. — Awanturnicza pre- 

pagaterka trzeźwości. — Wprewadzenie kary clelesnej w 
“indyjskich stanach. 


W maren t. r. zasiada powtórnie Mac Kinley 
na foteln prezydenta Unji. Z okazji tej odbędą się 


POD SZTANDAREM WOLNOŚCI 


Powieść na tle współczesnych stogun- 
44) ków bułgarskich. 


— Jeżeli... to jest tylko takie ogólne pyta- 
nie... jeżeli na przykład... ktoś nie... nie na ucz: 
ciwej drodze się zbogacił... jeżeli ktoś... jeżeli 
krew... nie, nie tak... jeżeli ktoś z krzywdą in- 
nych dorobił się znacznego majątku, a potem ten 
majątek zapisze na dobre cele... szpitale... szko- 
ły.. czy mu Pan Bóg przebaczy jego grzech, 
jego ciężki, straszny grzech ? 

Dr Kruze uśmiechnął się zadowolony, jego 


ziarno wydało owoce. Wszyscy trzej odpowie-. 
dzieli na pytanie potakująco, wiedzieli bowiem, . 


że w ten sposób uczynią skon jego lżejszym. 

Paska odetchnął głęboko, jakby mu kto zdjął 
kamień z piersi i podał dokterowi Kruzemu za- 
pieczętowaną kopertę, z prośbą, aby w ośm dni 
po jego śmierci, oddał ją do sądu, przez ten 
czas jednak mają zachować głębokie milczenie. 

Kruze obiecał umierającemu starcowi zacho- 
wać tajemnicę i spełnienie polecenia, poczem 
przyjaciele pożegnali Paskę. i 

Umówili się wszyscy trzej, że w południe 
zejdą się pod „Czerwonym Rakiem*, aby dalej 
naradzić się nad sprawą Luiziny. Każdy z nich 
miał do tego czasu obmyśleć środek ratunku. 

Idąc do domu, rozmyślał Dragan nad wypad- 
kami dnia ubiegłego. Żazdrościł Lnizinie, że mo- 
gła wywrzeć zemstę na księciu Murowskim, nie 
wątpił. bowiem, że to on był. On, niestety, nie 
zaznał tego szczęścia, ci wszyscy, z którymi miał 
rachunki do załatwienia, umieli się mu wymknąć 
z rąk. j 

C Besonśęty: znużony wrażeniami i wypadka- 

mi dnia, wrócił do swego mieszkania i rozko- 
szował się panującem tu ciepłem i ciszą. Gdy 


czony list, który pisał do Iwanki. Postanowił go 
dokończyć, kto wie, czy prędko będzie miał, 
czas i myśli po temu, aby dalej pisać. 

„.. Trzecia godzina rano. Pisanie listu prze- 
rwał mi doktor Kruze. Mieliśmy duże bardzo 


„ważnych spraw do załatwienia. Chodziło o Lui- 


zinę, która strzelała do pewnego Rosjanina. 

Chętniebym Ci opisał wszystko, ale nie 
wiem, czy mi to wolno uczynić. Musiałaby mi 
na to pozwolić Luizina. Boże mój, ileż tu wra- 
żeń, ile niespodzianek ! Myślałem, że będę tutaj 
żył tylko w wysokich regionach polityki, a tym- 
czasem, niestety, codzień muszę schodzić w ni- 
ziny życia towarzyskiego. 

W Wiedniu widziałem raz w cyrku „sztuk- 


mistrza“, który stojąco jechał na dwóch koniach,’ 


jeden z nich był olbrzymi, a drugi mały „pon- 
ny*. W podobnej sytuacji ja się znajduję. Trze- 
ba być na to rzeczywiście cyrkowcem, żeby nie 


zlecieć i nie dostać się pod kopyta końskie. | 


Trapi mnie to bardzo i osłabia moją energję,- 
że nie mogę się cały poświęcić pracy, która- 
miała stanowić treść mego życia. 


Bądź zdrowa, moja duszko, żegnam Cię, ści- | 


skam Cię, kocham Cię 
Twój 
Dragan“. 


XII. 


.  Ruszkin miał u siebie gościa, własciciela an- 
gielskiej fabryki massyn, gdy się kazała zamel- 
dować Luixina. y r 

Prefekt policji podniósł się od stołu, przy 
którym właśnie podawano owoce. 

— Niech pan wybaczy, panie dyrektorze, 
muszę pana opuścić na chwileczkę... moje panie 
zabawią pana tymczasem... musi to być rzeczy- 
wiście bardzo ważna sprawa, jeżeli mnie o tak 
Ri porze w mym własnym domu deran- 
żują JE 

Ruszkin przyjął Luizinę w salonie. Uderzyła 
go zaraz zmiana w postaci TImiziny, jei blada 


twarz, niepewne ruchy. Niedbałym ruchem ręki 
wskazał jej fotel. 

Luizina nie zajęła wskazanego miejsca. Ste- 
jąc patrzyła przez chwilę na prefekta policji, a 
potem rzekła dziwnie zmipnionym, ostro brzmią- 
cym głusem: 

— Panie prefekcie policji, strzeliłam do pe- 
wnego Rosjanina. 

„ Ruszkin drgnął. 

— Do kogo? 

— Do tego, który dziś wieczorem przyje- 
chał i zamieszkał w hotelu de Bulgarie. 

— Ach, to dziennikarz Piotr Lugiu. Ale dla 
czegoż pani do niego strzelałaś ? 

— 'Miąłam go za księcia Murowskiego... spo- 
strzegłam się zaraz potem, żem się pomyliła, ale 
już było za późno. A więe on się nazywa Lu- 
gin. Strzał mój był przeznaczony dla Księcia 
Murowskiego... stary rachunek... 

— To brzmi nie bardzo prawdopodobnie, pan- 
no Giamboni... pani mogłabyś się pomylić i to 
w takiej rzeczy ? 

Ruszkin był bardzo zadowolniony. . Przez tem 
czyn usuwała się sama Luizina, nie będzie więe 
już potrzebował z nią walczyć. - 

Sawa, pewnie teraz skruszeny, wróci do 
Dony. 4 
. — Czy to brzmi prawdopodoľuiė czy nie, te 
mi jest wszystko jedno ! 

— Tak? Będziemy mieli jeszcze sposobność 
dowiedzieć się o sprawie bliższych szczegółów 
— odpowiedział prefekt policji, uśmiechając się 
złośliwie. — Czy pani nie wiesz, czy Lugin zo- 
stął zabity? . ? 

— Nie wiem | 

Ruszkin podkręcił wąsa i pogładził ręką 
brodę. - 

' — To zła sprawa! Rosjanin! No, zobaczy- 
my... Zrozumiesz pani, że mimo całej galauterji, 
nie megę pani puścić wolno... 


(hg dalisay nastąpi.) 


zaświecił świecę, wzrok jego nafł na ni: doknń- l 
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w w Waszyngtonie wspaniałe uroczystości. W olbrzy- | wk wspaniałe uroczystości. W olbrzy: 
mim pochodzie, odprowadzającym prezydenta z Białe: 
go Domu do Kapitolu, weźmie także udział część 
wojsk z zachodnio-indyjskich wysp. Będzie to osten- 
tacyjne przypomnienie światu o zwycięskiej wojnie 
z Hiszpanją, prowadzonej, jak wiadomo, za poprze 
dniej prezydentury Mac Kinleya. Naprzeciw Białego 
Domu wybudowana będzie imponująca brama tryum- 
falna, obok zaś wielki, pięknie urządzony i przystro- 
jony pawilon dla zaproszonych gości. W starym bu- 
dynku, mieszczącym binro wypłat pensji, mieścić się 
będzie olbrzymia, stosownie urządzona sala balowa, 
przeznaczona na zabawy mające trwać całe 14 dni! 
Koszty urządzenia tej sali obliczone są na 200.000 
keron. 

Dwa nowe powołania obrały sobie amerykańskie 
kobiety. W Ottawie polecają się damy jako grabar. 
ki zmarłych, w Walparaiso zaś wszystkie posady 
kondaktorów tramwajowych są w kobiecem ręku. 

Od jakiegoś czasu pojawiła się w stanie Cansas 
pewna kobieta imieniem Cannie Nation, jako propa- 
gatorka idei „trzeźwości*. Podczas jednak gdy inni 
szermierze anty alkoholistycznego ruchu obierają po- 
kojowe i spokojne środki jsk: odczyty, pogadanki, 
konferencje i „misje trzeźwości“, misa Cannie Nation 
obrała drogę bardziej energiczną i zdaniem jej prę: 
dzej prowadzącą dó celu. W gronie uzbrojonych 
swych wielbicielek napada ta »najnowsza apostołka 
Ba wszystkie napotykane szynki i piwiarnie, rozbija 
i niszczy urządzenia, wylewa piwo i wódkę i wśród 
tryumfalnych okrzyków ciągnie dalej z wojowniczem 
hasłem „precz ze spirytualiami !“ Rozentuzjazmowane 
nią wielbicielki i przyjaciółki, ofi.rowały swej prze. 
wodniczce „honorową maczugę*. Pewien przedsiębior- 
ea teatralny w Nowym Jorku zaproponował zaś „bo- 
katerce* wysokie engagement, z prośbą by zechciała 
odegrać główną rolę w n»jnowszym melodramacie p. t.: 

„Dziesięć nocy w knajpie“. Jako propagatorka „do- 
breoj sprawy“ cieszy się Cannie Nation jak dotych- 
czas wielkimi względami sędziów, gdyż każdym ra: 
zem, oskarżona o gwałt pohliczny i rozbój — jest 
przez sędziów uwalniana. Obecnie zagraża apostołka 
ze swemi kohortami Nowemu Jorkowi. Zwolenaiczki 
trzeźwości dały jej podobno praktyczną radę, by w 
stolicy posługiwała się w walce przeciw alkoholowi 
nie jak dotychczas toporami i maczugami, lecz po 
prostu dynamitem. Miss Cannie Nation znalazła na- 
wet już swoją naśladowczynię, panią Kreel, która w 
Auburn w stanie Indjana za przykładem swej mi- 
strzyni burzy i rozbija piwiarnie. 

W woluej Ameryce, w najliberalniejszem ustawo- 
dawstwie świata, dodany został jeden mały paragraf, 
urągający wszystkim kulternym i duchowym zdoby: 
czom wieku. Otóż w stanie Indjana wprowadzono 
napowiót — karę cielesną !.. Karze cielosnej, (4tórą 
ustawa normuje od D.cin do 100 uderzeń batem), 
polegają: wagabundzi, pijacy i mężowie znęcający się 
mad swemi żonami lub porzncający je bez powodu. 


RZYM 23 lutego. 
Śmieró siestry hr. Wetschery. — Rezruchy głedewe w Apu- 
IA. — Peżar teatru w Katanji — Bezpieczeństwo turystów 
w Neapeln. 

W tym tygodniu zmarła w Rzymie hr. Henryka 
Bylandt. Zmarła była młodszą o trzy lata siostrą hr. 
Marji Wetzchery, której brat zg nął zwojego czasu 
tragiczną śmiercią przy pożarze Ringteatru. 

Kięska głodowa i połączone z nią rozruchy i nie- 
pokoje najuboższej ludności, podobnie jak w r. 1896, 
nawiedziła obecnie Włochy. Na największą nędzę na. 
rażony jest robotnik rolny. Jest to wprost potwor- 
aym objawem w kraju, gdzie przeważnie 2 razy do 
roku plony się zbiera. Rozgoryczenie ludności przy: 
brało groźniejsze nawet rozmiary w Apulji, W miej- 
scowości Nardo 175 robotników rolnych udało się 
wieczorem po ukończeniu robót, do domu swego pra- 
eodawcy miljonera Depandi'ego i w sposób stanowczy 
i gwałtowny zażądali od niego podwyżki dziennej 
płacy na 75 eentezimów. Policja uwięziła najgroźniej- 
szych ekscedentów i odprowadziła ich do więzienia 
magistrackiego v Nardo. Gdy wieść o tem rozeszła 
się po okolicy, tłum złożony z 2.000 zgłodniałych, 
ma pół szalonych wyrobników wtargnął do miasta, 
ebleg? magistrat i zniszczył i spalił większą część 
domostw w Żynku, a z więzienia uwolnił aresztowa- 
Dych. Po pi/udniu przywróciło wojsko porządek, po- 
między ludnością wre atoli i lada chwila trzeba być 
Ba nowy wybuch przygotowanym. W miejscowościach 
Mazino i Labano panuje powszechny głód. Msgistrat 
rozdziela pozbawionym pracy pe 25 contezimów na 
giowę, by tylko tłum uspokoić i zapobiedz pedobnym 
Tozruchom jak w Nardo, 

Straszny peżar wybuchł przed dwema dniami w 
teatrze w Katanji, pełożenej tuż u stóp Wezuwiasza. 
W teatrze, w którym właśnie gościła wędrowna trupa 
cyrkowa, wybuchł ogień nocą, na szczęście nie w cza- 
słe przedstawienia. Nie zmniejszyło to jednak weale 
rozmiarów katastrofy, ponieważ budynek teatralny był 
dookoła kompletnie prawie obudowany drewnianymi 
domami, na które ogień natychmiast się przeniósł. 
W chwili wybuchu pożaru zbudziły ladność alarmowe 
strzały i bicie dzwonów na laram. Ogień, znalazłszy 
swój żer w zapasach słomy w eyrku, przeniósł się 
w jednej chwili na sąsiednie domostwa i zamienił 


| 


] „GŁOB NABOLU* 


wkrótce cały obszar w jedno szerokie morze rozaza- 
lałego żywiołu. Płomienie odeięły cdwrót miesrkań- 
cow. Biegali eni jak szaleńcy po balkonach i da- 
chach swych domów, wołając o raiu?ek. Z droglego 
i trzeciego piętra zrzueano dzieci, które ludzie, sto- 
jący na dole, w powietrzu chwytali. Dorośli nago 
wyskakiwali przez okna. Dwoje ludzi straciło w tem 
sposób życie, bardzo wielu doznało śmiertelnych obra- 
żeń. Konie cyrkowe na czas wyprcwadzeno. Pr: eszło 
40 domów, leżących w pobliżu teatru, jest kompletnie 
spalonych. 

Ładne pojęcie o bezpieczeństwie podróżnych i tu- 
rystów w południowych Włoszech daje statystyka po- 
licyjaa rozbojów i rabunków z ostatnich 2 tygodni. 
W Neapolu Ang:elce, n'ejakiej mi:s Dssmes, wyrwał 
z rąk jakiś epryszek sakiewkę z zawarteścią 3000 
lirów, jaksś żydówka galicyjska Silberztein w podo- 
bay spcsób „roszebowała* atracić 500 lirów (a szajne 
Geschichte mit dem Wełt bereirsen |). Pewna nie: 
miecka para małżeńska została przez zbójecką bandę 
papadnięta ma wycieczce do Porta Capuana i pozba- 
wiona wszystkich pieniędzy i kcsztowności. Brak pracy 
i głód popycha zrozpaczoną ludność do tych zbrodni: 
czych napadów. 


KRONIKA, 


Kalendarz keścielny. Dziś we czwartek Romana, opa- 
ta, wyznawcy; w piątek Suchy dzień, Albina, . biskupa 
i Antoniny, panny; w sobstę Snchy dzień, Heleny, cosa- 
rzowej, wdowy. 

W piątek i przez cały marzec codziennie w kościele 
Św. Józefa nabożeństwo na cześć św. Józefa o godz, wpół 
do 10 i o wpół do 6 po południu z wystawien'em Najśw. 
Sakramentu i naukami. 

W kościele św. Barbary w każdy piątek Wielkiego 
Postu o godzinie 8 reno wotywa przed ołtarzem Matki 
Boskiej Bolesnej. 

W kościele św. Tomasza PP. Dnehaczek w każdy pią- 
tek Wielkiego Postu Msza św. z wystawieniem Najśw. 
Sakramentu o godz. 7. 

W kościelg 0O. Reformatów przez pięć piątków tak 
zw. marcowych nabożeństwo z wystawieniem Najśw. Sa- 
kramentu, o godzinie 4-tej po południu Stacje Jerozo- 
limskie. 

W kościele PP. Wizytek przez pięć piątków t.zw. mar- 
cowych Wotywa o godzinie 9 z wystawieniem Najśw. Sa- 
kramentu. 

Kalondarz myśliwski. Od 1 lutego wolno polować na 
rogacze (samce sart), na głuszce, cietrzewie, dropie, par- 
dwy, oraz na ptactwo błotne i wodne w ogólności. 

Dziki i lisy należy tępić. 

Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 
łanie, sarny [kozy] cieięta i spiczaki, tudzież samiee 
głuszców i oietrzewi. 

Kalendarz rybacki. W lutym wolno łowić wszelką rybę, 
jeżeli posiada przepisaną miarę. 

O-n- =- należy raka zarówno samca jak i samicę. 

Kalendarz astrenemiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 6 minut 26, zachód przypada o godz. 6 
minut 18, długość dnia godzin 10 minut 52. 

Stan pewietrza. Dnia 28-go lutego o A" ga 7 a 
barometr 367 termometr -+ 1-4 wilgotność 87 ,, lotr 
zachodni. 7 


Repertuar Teatru Miejskiego. 


We czwartek, 28 EZ" m.: 
dram. w 8 obr. K. Tetmajera. 

W sobotę, 2 marca: „Dyana“, komedja obyezajowa w 
4 aktseh St. "Kozłowskiego (nowość). 

W niedziele, 3 ma ca: „Dyana“, komedie obyczajowa 
w 4 skt. St. Kozłowskiego. 


„Zarisza Czarny“, fantazja 


Kupujcie tyłko u Chrześcian | 


* Odczyt p. Adama Krechowieckiego w zali 
Uniwersytetu Jagiellońskiege „Bohdan Zaleski o so. 
bie i spółczesnych na p dstawie jego keresponden= 
cji*, zgromadził wczoraj niewielką garstkę publiczności, 
i to przeważnie pań. Odczyt sumiennie opracowany 
edkrył nam ciekawe a nieznane szczegóły z życia 
ukraińskiego śpiewaka, jego spesób tworzenia oraz 
stosunki i okoliczności, wśród których pracował. 
Najciekawszą część odczytu stanowiły dosłownie z li- 
stów posty cytowane zdania i ządy Zaleskiego o 
współczesnych mu poetach i powieściopisarzach : Mi- 
ckiewiczu, Krasickim, Słowackim, Garczyńskim, Go- 
szczyńskim i młodszych: Korzeniowskim, Kraszew- 
skim, Libelcie, Deotymie i Lenartowiczu. O wszyst. 
kich nich wyraża się Zaleski z sympatją i życzliwo- 
ścią, o niektórych z uwielbieniem. Jeden tylko Sło- 
wacki — zdaniem jego — „to nie jest poeta, to 
sztukmistrz, to ptak, eo ani śpiewać, ani latać wy- 
soko nie umie, w którym aż do „Lambra* błyszeza- 
ło jeszcze małe światełko natchnienia byronowskiego—- 
potem już sam knot kopeił* (1) Że znakomity wieszcz 
stepowy nie był wcsle bystrym krytykiem — świad: 
czy o tem i sąd jego o Krasińskine, do którego przy- 
kłada tnzinkową miarę Goszczyńskich i Odyńców, 
entnzjazmuje się np. Gorczyńskim i Adamem Celiń 
skim zwyczajnym  wierszorobem, przejętym penu- 
rym mistycyzmem i ówczesną chorobą emigracji pol- 
skiej — towiańszczyzną. l 

Prelegenta nagrodziła publiczność gromkimi okla- 
skami. 
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z Piątkowy koncert mający być dorocznym kom- 
pozytorskim występem Władysława Żeleńskiego, in- 
teresuje niezwykle muzykalne sfery naszego miasta, 
tak dzięki programowi zapowiadającemu znane już a 
jednak tak chętnie zawsze słuchane dzieła jak: „Ta: 
try“, wyjątki z „Goplany* i „Konrada“, oraz zu- 
pełnie nowe jak wyjątki z „Mazy“, napisanej spe- 
cjalnie na nroczyste nabożeństwo przed odsłonięciem 
pomnika Miekiewicza w Warszawie i pieśni „Babie 
lato* i „Cień Chopina“. Ta ostatnia do natchnionych 
słów K. Tetmajera, łącząca nastrój podniosły z pełną 
melodji swojskiej nutą, odśpiewana zestanie przez 
tyle interesującą, znauą dotąd tylko z recenzyj lwow- 
skich śpiewaczkę, panią Marek Onyszkiewiczową. 

* Lód na Wiśle miejscami dosięga grubości 40 
ctm. Zatory stoją od końca stycznia, tj. od pierw- 
szego zejścia lodów, powyżej Krakowa pod Tyńcem 
i Piekarami, zaś puniżoj Krakowa ped Brzegami i Ple. 
sZOWEm. Śaiegu w polach i górach bardzo mało, dla- 
tego też niema obawy znaczniejszego dopływn wód w 
czasie wiosennej odwilży. 

* gtrzyże i goll. „Dziennik Polski* zamie'zcza 
pod powyższym tytuł m następojące pismo, otrzymane 
ze afer urzędniczych : Organ ks. kanonika Theodo- 
rowicza we Lwowie, który (oczywiście: organ) nazwał 
się „Przedświtem”, a jest nazywany „Pizedsmakiem”, 
zbezcześciwszy polskich urzędników, pracujących w 
ministerstwach , zgoła nie chce dać się przekonać 
o błędzie, czyli też rczmyślnem oszczerstwie, jakiego 
się dopuścił, W wydaniu z 27 b. m., odpowiadając 
na uczynione mu ze strony prasy zarzuty, zacny ten 
organ pisze: „. stwierdzamy, że nie w zasadniczych 
punktach, lecz tylko w szczegółach różnimy się w za- 
pstrywaniu z nsszym korespondentem Na tym puu- 
kcie właśnie, który „odium“ stanowi, na pontcje isto- 
tnej wartości żywiołu u z;dniczego, dążącego do Wie- 
dnia, koreapond:nt nasz ma wiele słuszności, gdyż 
obok wielu, niezaprzeczenie dzielnych urzędników (ta 
wymienia 16 nazwisk)... słnżyćbyśay mogli niemniej 
obfitą listą urzędników polskich w Wiedniu, podpa- 
dających, niestety, pod niepochlebną charakterystykę 
naszego korespondenta“. 

W taki sposób odmalowawszy naszych urzędni= 
ków aż w dwóch wydaniach, szanowne wydawnictwo 
rozsyła równecześnie do wszystkich urzędników pismo 
poufae, polecające „Przedświt“ szczągólnym wzglę- 
dom urzędaików i — prenameracie „dla wszystkich 
dykasteryj*. Zaszczyeeni tem pismem poufaem, urzędnicy 
nasi słasznie zapytują ks. kanonika Theodorowieza: 
„Czy Wasza Wielebuość kpi, czy pyta o drogę?* 


JE. ks. Chościak Popisl, arcybiskup warszaw: 
ski, przyjechał do Krekowa i był wezoraj na obie- 
dzie u OO. Jezuitów. Ks. arcybiskup zamierza pi ddać 
się tutaj ciężkiej operacji. 

Raut akademicki na dochód sanatorjum akademi- 
ckiego w Zakopanem, jak nam z komitetu komuni. 
knją, odbędzie się dnia 18 marca b. r. w sali hotelu 
Saskiego. 

Życiorys zmarłego w Warszawie nestora ma'a. 
rzy polskich, Wojciecha Gersona, pomieścimy w naj: 
bliższym namerze „Głosu literackiego i społecznego“. 

Egzamin z rachunkowości handlowo przemysłowej 
i bankowej złożył (z odznaczeniem) w rektoracie Po. 
litechniki we Lwowie p. Antoni Lebedyfński z Kra. 
kowa. 

W niedzielę, dnia 24 b. m. odbyło się walue 
zgromałzenie Towarzystwa w. p. urzędników prywa- 
tnych powiatu krakowskiego, na którem wybrano de- 
legatem do rady nadzorczej we Lwowie p. Feliksa 
Sierhiejewicza, zastępcą delegata p. Kazimierza Nie- 
sicłowskiego; do Wydziału powiatowego weszli pp.: 
Mieczysław Siwiński. i Stanisław Wojciechowski. U- 
ehwaloBo również kwotę 100 koron na bursę imienia 
hr. Jerzego Dunin- Borkowskiego. 

Po dłuższej przerwie odbędzie się w sobotę, 
dnia 2 marca b. r. wieczorem, zebranie miesięczne 
członków i ich rodzin tutejszego „Sokoła“. 

Przedmictem pogadanek będą sprawy dotyczące 
Sokolstwa, nie wątpimy tedy, że członkowie licznie 
się zgromadzą na tę wieczornicę. 

Rekelskcje pelskle w Wiedniu. Donoszą nam 
z Wiednia, że z dniem 11 marca b. r. rozpoczną 
się w kościele polskim księży ZmartrRychwstańców 
wielkopostne rekolekcje pod kierunkiem zawezwanego 
kuznodziei ks. kanonika Teodorowicza ze Lwowa i 
potrwają do 15 tegoż miesiąca włączałe. Porządek tych 
ćwiczeń następujący: O godz. 5 po południu róża- 
niee, o 51/, nauka rekolekcyjna, następnie nroczyste 
błogesławieństwo z Przenajświętszym Sakramentem, 
Dnia 16 marca wspólna Komusja św. zamknie te 
pobożne ćwiczenia. 

Niezależnie od wymienionych rekolekeyj odbywać 
się będą w daiach od 6 do 9 marca w tym samym 
kościele ćwiczenia du.howe dla uczącej się młodzieży 
akademickiej pod kierunkiem ks. Moderatora Sodalicji 
akademickiej O. Jeżewicza. `. 

Z Przeworska piszą nam: Nowe życie wstąpiłe 
w nasze gniazdo sokole z chwilą wyboru nowego 
wydziału, którego staraniem urządzono najpierw na- 
bożeństwo żałobne za poległych w powstaniu, a w 
dniu 24 b. m. koncert ku uczezeniu powstania sty: 
czniowego. E:ho sokole jarosławskie z ochotą współ- 
działało w wypełnieniu programu i jemu, jak równ eż 
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paniom Ciastoniowej i Solechiej z Jarosławia, zawdzię 
czyć należy udanie się kencertu pod każdym wzglę 
dem. Prezes „Sokoła* p. dr Smyczyński i wiceprezes 
p. Radwański z dumą Mogą spoglądać na wynik swo- 
ich starań, który zapewne będzie bodźzem do dalszej 
pracy dla dobra tutejszego „Sokoła*. 

Z Sącza donoszą nam, Że 19 marca b. r. w 
dnin św. Józefa odbędzie się koncert, z którego dochód 
przeznaczony jest w połowie na ubogich uczniów gi- 
mnazjalnych i miejscowe sieroty. W koncercie we- 
śmie udział młody, utalentowany skrzypek i kompo- 
zytor, p. Aleksander Ripper z Krakowa i muzyka 
wojskowa 20 p. pod osobistym kierunkiem p. kapel- 
mistrza Józefa Maleczka. Z uznaniem podnieść nale- 
ży, że miejscowe wojskowe kasyno z całą gościnno: 
ścią oddało bezinteresownie na ten obywatelski cel 
piękrą swą salę komitetowi do dyspozycji. 

Śmierć wskutek zamarznięcia Ze Zbaraża do- 
noszą nam: Wawryk Stempkowski, zarobnik w Do: 
bromirce, wracając w stanie nietrzeźwym z wesela, 
nsiadł koło swego domu pod płstem, zasnął i zamarzł. 
Żona jego, wracając w kilka godzin później z tego 
wes'la znalazł: już tylko martwe zwłoki. 

Straszna kara. Z Trembowli piszą do nas: S;1- 
wester Trylich z Humnisk skradł w nocy deski u 
sąsiada swego Stefana Kowałyszyna. Wracając z nie: 
mi de domu zamarzł w drodze. 

Nagroda za schwytanie morderców. Sąd po- 
wiatowy w Kutach podaje do władomoś:i, że krewni, 
zamordowanych w celu rabunku w nocy na 8 b. m. 
w Kutach starych, Mykiety i Kstarzyny Bojczuków, 
wyznaczyli nagrodę w sumie 400 k. za schwytanie 
morderców. Nagroda ta wypłaconą zostanie przez sąd 
w Kutach temu, kto w przeciągu jednego roku wsta- 
że lub dostawi sądowi morderców. 


8 Szach perski, jsk donoszą z Teheranu, zajęty 
jest obecnie opisywaniem swojej podróży po Europie. 
Wrażenia te będą następnie wydane w ozdobionej 
drzeworytami książce po persku i francusku. 

§ Kluh rozwódek, którego celem jast opiekowa. 
nie s'ę losem kobiet rozwiedzionych, polepszenie ich 
bytu pod względem moralnym, prawnym i materjal- 
nym, złożony został w Wiednin. 

$ Wyrafinowanego oszusta żydowskiego are- 
sztowano w Lignicy. Objeżdżał on Niemcy i Austrję 
pod nsjrozmaitszemi nazwiskami, wyszukiwał piękne, 
młode dziewczęta i za wyaokiem wynagrodzeniem u- 
mieszczał je w domach niemoralnych. Oszust ten, zo- 
wiący się rzekcmo Józef Spitzer (!), miał przy sobie 
mnóstwo sfałszowanych doknmentów oraz wiele feto: 
grafij młodych dziewczyn. 

$ Ofiara nauki Lekarz asystent w hygjenicznym 
instytucie uniwersytetu kilońskiego dr Homan, zatın. 
dniony w bakterjologicznem laboratorjam badaniem 
bakcyla tyfosov ego, zarcził się i umarł. 

$ Rocznice papieskie Papież obchodzić będzie 
dnia 20 lutepu dwucziestą trzecią rocznicę dnia, 
w którym został ckrany Papieżem, dnia 2 marca 
dziewięćdziesiątą pierwszą rocznicę swoich brodzin, 
a 3 marca dwudziestą trzecią rocznicę swojej koro: 
nacji na Papieża. 

§ Strejk muzykantów grozi teatrowi praskiemu 
„Narodnemu Diwadlu*, a to z tego powodu, że dy- 
rektor opery p. Kowaszowicz odprawił jednego z 
członków orkiestry, inni zaś stanęli solidarnie w je: 
go obronie. 

$ Jenerał-gubernator Dragomirow wydał okól. 
nik z wezwaniem do gubernatorów, aby zabronili u- 
rzędnikum zarządów gminnych obchodzić sig obelży: 
wie z włościanami. 

§ Nowy fort Chabrol założyła niejaka panna 
Gerard we dworze swoim we wsi Carbonblane pod 
Bordeaux. Panna Gerard odmówiła egzekutorowi po: 
datkowemu wypłacenia 1100 franków, wypędziła go 
z domu i zabsrykadowała się, cświadczając, że dom 
jej może wytrzymać przez czas dłuższy nawet naj- 
zacieklejsze oblężenie. 

$ Fałszerze banknotów. W Lipskn aresztowa- 
no onegdaj kilka osób, które wyrabiały fałszywe au- 
atrjackie banknoty na 10 złr. 

S$ Na Semeringu w jednym z tuneli rozjechał 
pociąg pospieszny inżyniera Polandta, który, znajdu- 
jąc sig w tunelu, nie spostrzegł nadchodzącego po- 
eiągu. 

§ Na karę śmierci skazał sąd przysięgłych w Gru- 
dziądzu Kusa, Wierzocha, Neumanna i Silińskiego, 
którzy wyłamali się z domu karnego grudziądzkiego, 
zamordowawszy poprzednio dozorcę Fausta. 

$ Humorystyczny tygodnik angielski „Punch“ 
jest redagowany w bardzo oryginalny sposób. Miano- 
wicie co środę odbywa się w redakcji obiad, na któ 
ry, oprócz jej członków, przybywają przygodni współ- 
pracownicy „Puncha“ (satyrycy i humoryści), oraz za- 
proszeni znajomi. Każdy ze współpracowników przy- 
nosi przygotowane ryannki i artykuły, które są cd- 
ezytywane podczas obiadu, dopełniane uwagami, szpi- 
kowane przycinkami i wzbogacana anegdotami biezia- 
dników. Śmiech, jaki wywołują w tem gronie, do za- 
dowolenia nie łatwem, służy jako najlepsze „crite. 
rium“ przyjęcia lnb odrzucenia proponowanego arty: 
kału. Przy skończeniu obiadu numer „Pancha“ jest 
zupełaje przygotowany i pozostaje w dnin następnym 


przeprowadzić tylko mechaniczną stronę wydawnictwa. | buna? uważać musi za powód do zgłoszenia zażale: 


Grabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze: 
daje fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki 
Petrof z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską 
po 300 złr. 


Z sali koncertowej. 


Pani Czop - Umlaufowa, szukająca dotąd rozgłosu 
dla siebie głównie na arenie tutejszego Towarzystwa 
muzycznego, zspragnęła wreszcie złożyć wobec sjer- 
szego „fram“ publiczności dowody uzdolnienia mu 
zycznego i w tym celu wystąpiła wczoraj z koncer. 
tem własnym. 

Obok biegłości mechsnicznej, obok przyjemnego 
uderzenia, mogl śmy zawsze w grze tej pianistki ce- 
nić śpiewaość, oraz wdzięk, w jaki każdy z pod pal 
ców jej wyszły utwór przyoblec się stara. Ale ten 
wdzięk, ta przyjemność kolorytu — stanowią dla niej 
całą sztukę, gra jej zr.sztą ani wzrnsza, ani t:ż do 
myśli głębszej pobulz:ć jest zdolna. Pani Cz.:Umlan: 
fowa ma talent — dar Boski, ma uniejętność — 
dar ladzki, ale nie ma zapału, energji, siły, ee po- 
niekąd już w fizycznych warunkach jej ustroju uspra- 
wiedliwiający powid znajduje. Siły tej posiadanie nie 
jest wprawdzie artyzmu wyższeg» warunkiem, że ona 
jednak rozszerza zakres działania wykonawcy i po- 
zwala mn imponować masom, temu chyba nikt nie 
zaprzeczy. To też, nie posiadając tege zasobe, artysta 
czujący i inteligentny, winien stworzyć sibie grą 
o kontarach skromniejszych, i albo w lirycznej eks- 
presji, alb» też w powadze stylu, wykońiczonego Ww 
szczegółach, szukać bądzie sposebu przemawiania do 


| słachaczów. 


Z natury, oraz właśsiwości gry p. C. Umlaufo- 
wej, szreślonych powyżej, domyśleć się łatwo, że lu: 
bo w edegranym wczoraj z towarzyszeniem orkiestry, 
„Koncercie Moszkowskiego*, całość wykonania została 
przez artystkę przyobleczoną charakterem szlachetnym, 
brak jednak silniejszych świateł i cieni, stanowił tu- 
taj niemałą przeszkodę w wywołanin efektów, na któ- 
re liezył kosapozytor. 

Główną też część powodzenia zawdzięczała kon: 
certantka utworom lżejszym, jak:  Mendelsehna 
„Scherzo*, Brahmsa „Capriecio*, Schumanna „Vogel 
als prophet“ i t. p. 

Ma p. Czop-Umlaufowa tę także zaletę, że stara- 
jąc się o świeżeść dla programów swoich, daje pn- 
bliczności spesobność zapoznania się z dziełami mało 
znanemi, do jakich zaliczamy wspomniany koncert 
Moszkowskiego, tndzież „Sonatę* na skrzypce i 
fortepian, Paderewskiego, Co prawda ntwór Mosz- 
kowskiego arcydziełem nie jest. Pomysły tataj na- 
gromadzone, noszą charakter cudzy przypominając 
to jednego, to drugiego autora i mimo, że gisszczą 


; przyjemnie ucho, przywiązywać nas do siebie dla 


braku szczerości natchnienia nie mogą. 

Sympatyczniej podziałała na nas „Sonata*. Stylowa 
architektonika dzieła, zręczne traktowanie instrumen- 
tów, wreszcie ołfity tok melodyjny, z którego często 
zalatuje myśl swojska, wszystko to składa się na ca- 
łość interesującj, a zwłaszcza po ustępie „Intermez- 
zo“ żywo wczoraj oklaskiwaną. 

Pani C.-Umlaufowa i kapelmistrz p. Hock wyko- 
unali „Sonatę* pięknie. Nie była to walka o pier 
wszeństwo skrzypców z fortepianem, ale raczej wza- 
jemne powierzanie sobie myśli zlewających się w 
wdzięcznej harmonji. 

W koncercie, nawiatem mówiąc, bardzo nielicznie 
przez publiczność nawiedzionym, czynną była orkie- 
stra 13 pnłkn, a lubo ją ograniczone tym razem do 
skromnej tylko roli akompaniat>ra, z zadania swo- 
jego wj wiązała się z równą dla siebie co dla kiero- 
wnika swego chwałą. St. 


Zamach Okocimski. 


Koniec środowej rozprawy. 


Wnioski obrony dopuszczone. 


Po połndniowej przerwie przewodniczący radca 
Katyński og!asza uchwałę trybunału z powodu wnio- 
sków obrony. 

Trybunał przeszedł do porządku nad argumenta- 
mi snbstytnta prokuratorji i adw. Abłamowicza (adw. 
Abłamowicz postępuje wogóle dsść równorzędnie z 
prokuratorem), natomiast uchwalił zadośćuczynić wnio: 
skom dra Lewickiego, dra Szalaya i dra Goldham: 
mera. 

W szczególności uchwalił trybunał odczytać S$ 6 
i 7 statutu tajnego stowarzyszenia, rotę przysięgi 
ezłonków tcgo stowarzyszenia, zeznania świadków 
wymienionych przez adw. Szalaya, oraz skonstatować, 
że były bardzo rozgałęzione dochodzenia i rewizje 
w kierunku tajnego stowarzyszenia. 

Subatytut prokuratorji Czyszczan, silnie zdener- 
wowany, cświadcza, że przyję:ie wniosków przez try. 
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nia nieważności. Na twarzach obrońców zjawiają mię 
uśmiechy. 


Statut tajnego stowarzyszenia. 


Przewodniczący radca Katyński stwierdza, że 
statnt pochwycono przy aresztowaniu nauczyciela Sta- 
brawy, późaiej uwolnionego. Stabrawa przy areszto- 
waniu rzucił statut do pieca. Okładki i część stata- 
tu spłonęły, została tylko rewztka, którą zdołano 
ocalić. 

Artykuł szósty tego utaiutu nosi tytuł: „Jak pra- 
cować nad młodzieżą“ i mówi o potrzebie kształce: 
nia rozumu, serca, rozwijania poczucia obowiązku, 
ducha karności i solidarności, aby wytwarzać pra: 
wych i szlachetnych obywateli kraju. 

Jest dalej w zdefoktowanym przez płomień ka- 
wałku mowa o organizacji młodzieży, o zapoznawa- 
niu jej przez odczyty i pogadanki z obecnym stanem 
politycznym i społecznym kraju, o wpajanin w nią, 
że musi pracować dla bytu niez... (Radca Katyński 
dodaje: „Zapewne: bytu niezależnego*). Statut kła- 
dzie nacisk na to, aby młodzież nie zanledbywała 
swego obowiązku w szkołach, lecz owszem starała 
się odznaczyć. Cioćby z narażeniem, każdy młodzie: 
nieć musi stawać jeden za wszystkich. Wyrabiać na: 
leży przedewszystkiom odwagę cywilną. Paragraf 
siódmy statntu nosi tytał: „Jak należy pracować nad 
ludem“. Statut nakazuje stndjować żywotne objawy 
odnoszące się do ludu, historję pańszczyzny, sprawę 
emigracji, kwestję podziału gruntów, podatków, sto- 
sonka ludu do dworu, księży i nauczycieli władz 
politycznych, sądowych i wojskowych; poleca urządzanie 
odczytów po wsiach, pogadanek, wieczorków i od: 
czytów narodowych; święcenie rocznic narodowych ; 
oświecanie ludu o wrogim wobec mas stosunku rzą: 
dów zaborczych; rozszerzanie dziełek ludowych; 
wreszcie popieranie instytucji Szkoły ludowej, Towa. 
rzystwa przyjaciół Oświaty, Towarzystwa Oświaty 
Ludowej, Towarzystwa Ludowego Uniwersyteta i To- 
warzystwa im. Stanisława Staszica. 


Rota przysięgi stowarzyszonych. 


Paragraf 17-ty statntn jest zatytałowany : „Rota 
przysięgi, którą każdy członek przy wstępie obowią- 
zany jest złożyć“. Rita opiewa: 

„Przysięgam Bogu w Trójcy Świętej Jedy- 
nemu, Najświętszej Marii Pannie, Królowej Ko- 
rony Polskiej, na prochy ojców moich, na krew 
dziatek polskich niewinnie przelaną, na jęki bra- 
ci gnębionych w niewoli i na wszystko co mi 
najświętsze, że: — Ojczyzny mojej nigdy nie 
zdradzę, całe życie kochać ją będę, w razie po- 
trzeby mienia i krwi własnej szczędzić nie bę- 
dę; tajemnicy organizacji nigdy nie zdradzę, 
choćby mnie do tego wszelkimi moralnymi i 
fizycznymi sposobami zmuszano; 

przełożonym moim zawsze i wszędzie bez- 
warunkowo w sprawach, dotyczących organiza- 
cji posłusznym będę; przy każdej sposobności 
będę się starał wszelkiemi siłami działać w myśl 
programu statutu organizacji i przedewszystkiem 
dobro Ojczyzny i narodu będę miał na oku; 

organizacji nigdy nie opuszczę, 
chyba tylko za pozwoleniem i zgodą wyższej 
władzy; według sił i możności o wzrost i po- 
myślność organizacji starać się będę, do żadnych 
innych związków tajnych należeć nie będę bez 
zezwolenia wyższej władzy, a w razie niemożno- 
ści porozumienia się z tąż, tylko do takich, © 
których jestem najmocniej przekonany, że jedy- 
nie dobro Ojczyzny i narodu mają na celu. 

Tak mi dopomóż Panie Boże i Ty, Królo- 
wo Korony Polskiej, Orędowniczko nasza. 
Amen“. 


Biskup Łobos o tajnym związku. 


Z zeznań księdza Walentego Gadowskiego przed 
sędzią śledczym wynika, że Ś. p. ksiądz biskup Ło- 
bos w rozmowie ze Świadkiem, dwa lata temu, wy- 
raził się de niego, że w Tarnowie jacyś ludzie mię- 
dzy młodzieżą agitują i odbierają od nich przysięgi. 
Ani nazwisk osób, ani źródła, skąd takie Źwiadomości 
posiada, ks. biskup Łobos ka. Gadowskiemn nie po» 
dał. 


Co inni wiedzieli ? 


Jan Bieniek zeznał sędziemu, że po wypadku w 
Okocimiu twierdzono powszechnie w Tarnowie, iż mię- 
dzy tymi uczniami, którzy w czerwcu r. Z. matr 
zdali, istniało jakieś tajne stowarzyszenie. 

Jan Dziedzic dowiedział się już po zamachu od 
Wojciecha Pierzchały, nauczyciela w Polnej, że ja- 
kieś tajne stowarzyszenie narodowe istniało w Tar- 
nowie. 

Przewodniczący odczytuje kilka jeszcze zeznań, 
z których wynika, że w Tarnowie wiedziano coś o 
tajnem stowarzyszeniu między seminarzystami. W je- 
dnym z tych protokołów spotyka się wymienione na- 
zwisko p. Gerzabka, łączone z wypadkiem Okocim- 
skim przez niektóre dzienniki lwowskie. 

Przewodniczący kor s'atuje wresze e zgodnie z akta- 
mi, że na żądanie prokuratorji państwa w Krakowie, 
z powodu wypadkn w Okocimiu, toczyły się bardze 


rozległe dochodzenia przeciwko bardzo znacznej licz- 
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bie najrozmaitszych osób o należenie do tajn:go sto- 
warzyszenia, oraz że zarządzane były rewizje. Wszyst: 
kie te osoby do stowarzyszenia tego nie należały, a 
przynajmniej akty tego nie wykazują. 


Żądania prokuratora. 


Prokurator żąda, ażeby stwierdzono, że dochodze- 
nia te zosiały wstrzymane na wniosek prokuratorji. 

Przew.: Konstatnjg istotnie, że d>chodzenia prze: 
ciw masie osób podejrzanych, zostały na wniosek 
prokuratorji wstrzymane, 

Prokurator Czyszczan żąda, ażsby przewodniczący 
akonstatował, iż w statucie niema wcale mowy o ża- 
dnem pobieraniu podatku narodowego, a w szczegól: 
ności o pobieraniu podatku od Gótza, 

Między obrcńeami żywe poruszenie. Adwokat 
Szalay woła: Panie prezydencie, my na takie żąda- 
nia musimy należycie odpowiedzieć. 

Przew. radca Katyński (stanowczym, silnym gło- 
sem, zwracając się w stronę prokniatora państwa): 
Ja nie mogę takich żądań dopuścić, to do rzeczy nie 
należy, przepraszam pana proknratora, ale to sta: 
nowczo do rzeczy nie należy. (do woźnego) Proszę 
wprowadzić świadka Narzymskiego. 

Prokurator zmięszany i blady, siada w milczeniu. 


Zeznania Narzymskiez0. 


Zeznaje p. Narzymaski jako Świadek zaprzysiężo- 
ny. Opowiada swój udział w zajściu. Stwierdza, że 
Sikora miał wtedy ćwikier na oczach. Pan Götz był 
bardzo wzburzony, ci którzy z nim mówili byli bar: 
dzo zmięszani. Pan Götz cofając się do swojej kan: 
celarji, rozmawiał dość cicho z Sikorą. W tej chwili 
Kędzior był tyłem do mnie odwrócony. Nagle p. Gó:z 
dał znak roką, podniósłszy ją do góry. P. Göz 
odtrącił Kędzłora i wybłegł, Kędzior rzucił się za 
nim. Cnwyciłem Kgdziora i szamotałem się z nim. 
Nagle zobaczyłem ogień z rewolweru. Nie mogłem 
sibie zdać sprawy, kto strzelał. Gdy ogień zobaczy. 
łem, Kędzior uchylił się na lswo, a ja za nim. Na- 
stała chwila ciszy. Ja zacząłem krzyczeć o ratunek. 
Nie wiem, czy obaj się przewróciliśmy. Byłam prze- 
rażony. Niebawem przybyli inni. Kędzior został roz- 
brojony. Zə zostałem zraniony, spoxtrzegłem do- 
piero później. 

Przew.: Czy pan zauważył Sikorę strzelającego ? 

Narzymski: Nie, nie patrzałem w tę stronę. Z bo: 
ku dostrzegłem ogień i po za nim postać jakąś. To 
mogła być odległość czterech, trzech kroków. 

Przew.: Czy odniósł pam wrażenie, że strzelano 
do pana, aby pana życia pozbawić ? 

Narzymski: Nie, tego nie mogę powiedzieć. Nie 
widziałem, aby do mnie mierzono. Odniosłem dwa 
lekkie skaleczenia, ucho miałem nabrzmiałe, ręce za: 
drapane. 

Radca Urssl zapytuje, czy świadek widział re: 
wolwer w ręte Kędziora. Swiadek przyznaje, iż wi. 
dział w prawej rgce Kędziora rewolwer. 


Mocowanie się z Kędziorem. 


Prok.: Czy pan Kędziora chwycił za obydwie rę- 
ce? — Św.: Z tyłu objąłem go wpół, chwytając o: 
bie ręce. Kędzior był w płaszczu z peleryną. 

Kędzior wstaje. Narzymski pokazuje, jak go u- 
chwycił. Obaj powtarzają szeng przed ttybunałem, 

Narzymski: Cəlom moim było wyrwać rewolwer 
Kędziorowi. Szamotanie trwało krótko. Sądzę, że 
chciał się wyrwać. Tego nie wiem, czy ja go sku- 
tecznie trzymałem. Czy lewa ręka Kędziora była swo 
bodna, tego nie zauważyłem, Czy lewą ręką mnie od- 
pychał, także nie wiem. 

Goldh.: Czy kto panu przeszkadzał wejść do kan- 
telarji p. Gótza. — Narz.: Nikt. Pan Götz sam po- 
wiedział mi, abym zaczekał. 

Goldh.: Sikora powiada, że strzelał wtedy, kiedy 
p. Gósza w pokoju nie było? 

Narz.: Nie mogę ani zaprzeczyć temn, ani po- 
twierdzić. 

Lewicki: Jak się objawiało pomięszanie Kędzio- 
ra? — Narzymski: Oszy miał spuszczone. 

Lew.: W tragicznej chwili, jak pan chwycił? — 
Narz.: Oburącz. Ja go nie przytrzymałem tak, aby 
on nie mógł dalej iść. On mnie pociągnął. Rewolwer 
zobaczyłem dopiero w kancelarji dyrektora. Czy pan 
Gótz wtedy tam był, nie wiem. Götz zniknął mi od 
chwili, kiedy wypadł z kancelarji. 

Low.: Czy stawiał panu czynny opór, czy pana 
może za gardło chwycił, czy pan się potrzebował 
bronić? — Narz.: Ja go chciałem rozbroić, więcej 
nie umiem powiedzieć. Ja trzymałem czy za rękę, czy 
za rewolwer, nie wiem. W ostatniej chwili ja trzy- 
małem podobno obnrącz jego rękę. 

Abłamowicz dopytnje się o rozmaite części gar- 
deroby, jaką mieli na sobie Kędzior i Sikora. 

Dr Schaitter zapytuje, jak dłngo chorował p. Na- 
rzymski. Okaznje się, że ze trzy tygodnie. Dr Fili- 
mowski rozmawia przez dłuższy czas po cichu z prze: 
woduiczącym. 


Ą "Proszę kupować 
m u tylko 
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Kędzior zapytuja świadka, czy go nie prosł}, aby 
zatrzymał się na chwilę przed kancelarją, bo Sikora 
ma z p. Gótzsma do pomówienia. — Narzymski sobie 
nie przypomina. 

Kędzior opowiad«, że dopiero wtedy, kiedy p, Götz 
zmaiaykał drzwi, p. Narzymski go chwycił za prawą 
rękę. 


Dwa strzały. 


Wchodzi świadek Franciszek Orlik, Świadek ma 
binrko obox drzwi, prowadząsych z pokoju p. Narzyra- 
skiego. Świadek rozmawiał z p. Weisseia. Nagle 
wpada p. Götz, wołając: „Strzelają do mnie“. Szyb- 
kim krokiem przebiegł ku sąsiedniemn pokojowi. Pra- 
wie równocześnie z przyżmykaniem tych drzwi, padł 
sirzał. Jeszcze drzwi nie były zamknięte, gdy bez- 
pośrednio padły dwa strzały jeden po dragim i wo- 
łania p. Narzymskiego: „Ratujcie!*, albo: „Na po- 
moc!* Świadek zamknął drzwi od awego pokoju i 
przytrzymywał je, ale słysząc głos p. Narzymskiego, 
skoczył na Środek pokoju, wołając, Że z p. Na- 
rzymskim źle. „Kłedym wpadł z innymi ratować p. 
Narzymskiego, już podbiegnięto na pomoe, Dostrze: 
głem rewolwer skrwawiony w rękn Kędziora i wy: 
rwałem go. Było w tym rewolwerze 6 ostrych nabo- 
jów. Z nowszym systemam rewolwerów nie jestem 
obeznany, więc nie wiem, czy był zamknięty. 

Rzeczoznawca p. Splichal wyjaśnia, kiedy rewolwer 
jest zauknięty, a kiedy otwarty. 

Przew.: Czy Kędziorowi odebrano co więcej? — 
Św.: Sztylet i kilka nabojów. 

Dr Lewicki : Kto leżał pod spodem, gdy pan 
wpadł? — Sw.: Kędzior. — Dr Lew.: Czy bronił 
się, czy nsiłował uciec? — Sw.: Miał powiedzieć: 
„Róbsie panowie ze mną co chcecie“, Z rewolwerem 
manipulował potem p. Fischinger, który nowego sy- 
stemu także nie znał. 

Adw. G>ldhamamer wypytaje się o kiernnek strza- 
łów. Świadek słyszał trzy strzały. O kieruaku nie 
nie umie powiedzieć, 

Świadek Franciszek Fischinger przysięga po nie- 
mieckn. Przewodniczący próbuje z nim mówić po pol- 
sku, ale nie idzie, więc wypytnje go po niemiecku. 
Świadek zeznaje po niemiecku bardzo cichym głosem 
tak, że treści jego zeznań przy dziennikarskim stole 
absolutnie dosłyszeć nie można. 

Dr Lewicki zapytuje, czy rewolwer był otwarty 
czy zamknięty. Świadek nie umie tego na pewne po- 
wiedzieć, 

Rzeczoznawca Splichal stwierdza, że Fischinger 
manipulująe z rewolwerem nie mógł go zepsnć. Ro- 
wolwer był przedtem zepsuty, 

Śgiadek Feliks Nieniewski brał tych co cdwie- 


Uslyszałem zamięszanie. Götz wołał: „Na miłość Bo: 
ską, obłąkany strzela“, Pomiędzy p. Narzymskim a 
Kędziorem było krzesło. Miałem wrażenie, że lada 
chwila Kędzior się wyrwie. Pochwyciłem Kędziora. 
Po chwili nadbiegł Oriik. 

Adw. Goldhammer: Czy pan słyszał strzały? — 
Świad, : Słyszałem dwa strzały. Pan Goetz był wte: 
dy w pokojn u mnie. Drzwi były zamknięte, bo pa- 
nowie je przyraknęli. 

Prok. Czyszezan pytaniami awemi wydobywa sta- 
nowcze potwierdzenie świadka, że pomiędzy strzelają - 
cym Sikorş a p. Goetzem były drzwi zamknięte. 

Prokurator chce przynajmniej stwierdzić, że w 
drzwiach mogła być szpara, sle i temn Świadek sta- 
uowczo przeczy. 

Na zapytania Lewickiego odpowiada świadek, że 
Kędzior zachowywał się biernie, kiedy man odbierano 
tak zwany „sztylet“. Kędzior oświadczył, kiedy go 
ujęto: „możecie mnie zabić”. 

Adw. Szalay stwierdza, że było 8 nrzędników, 2 
wcźnych, robotników do 800 w pobliżu p. Gostza. 


inn! świadkowie. 


Świadek Jan Kubala, słażący w Okocimin, wi- 
dział, jak S.kora i Kędzior wchodzili. Kubala oddał 
p. Goetzowi pocztę i rzekł do Goaetza, że dwóch pa- 
nów chce się widzieć, Wychodząc, zapytał się ich z 
kim się chcą widzieć i pokazał im drzwi do p. Goe- 
tza. 

Świadek Wacław Węgrzyn słyszał dzwonek, p. 
Goetz kazał mu wezwać p. Narzymskiego. Po pięciu 
minutach usłyszał trzy strzały i krzyk. Przybiegł, 
zastał Kędziora powalonego na ziemię. Kończy: „Noi 
więcej nic.“ 

Świadek pietnastoletni Antoni Górny służył w re- 
stauracji; nie może jednak rozpoznać, kto był tam 
w dniu krytycznym. 

Komisarz policji Wolaniecki, jako świadek, nieza: 
przysiężony, opowiada, że w sobotą wieczorem dostał 
w Tarnowie telegram od komisji Śledczej. Pierwszy 
był aresztowany Stylińuki. O Sikorze dowiedział się 
Z początku nie chciał Czł- 
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prędko dostawiony, więc nie było czasu go badać. 

Świadek Adam Pilawski przyjechał z Suchej, aby 
zeznawać. Widział, jak do tego samego coupé, któ: 
rym jechał, wsiedli trzej oskarżeni. Byli zabłoceni. 
Nie nie rozmawiali. 

Adw. Abłamowicz wypytuje się, czy Świadek wi- 
dział jak kupowali bilety. 

Świadek Władysław Augustyński, w mundurze 
szkolnym, niezaprzysiężony, z Sikorą kolegował, ze 
Stylińskim znał się oddawna. Wieczorem 2 listopada 
spotkał Sikorę idącego w towarzystwie Kędziora. Na 
moją prepozycję, aby coś zafnndował, odpowiedział, 
że za chwilę przyjdzie do Kołodziejskiego. Sikora ze 
Stylińskim wyszli z restauracji i mie było ich z pół 
godziny. O gcdzinie 12 wyszliśmy wszyscy. 

Przew.: Czy nie czytano przy panu rozkazu, no- 
minacji, nie rozdawane rewolwerów ? Św. Nie. 

Osk. Sikora: Ja mówiłem, że tamto się stało 
przedtem, nim Augustyński przyszelł. 

Dr. Lewicki i dr Szalay zadają pytania świad- 
kowi co do tego, co się działo w restauracji. Swia- 
dek daje odpowiedzi nie nie znaczące. 

Świadsk Józef Kołodziejski, właśsiciel restauracji, 
zna Stylińskiego i S.korę, jako częstych swoich ge- 
ści. O 9 tej dnia 2 listopada przyszło trzech, potem 
dwóch i pili piwo. Myto podłogę, więc sala była 
wolna. Był tylko dia nich stół po lewej ręce na bo- 
ku. Przy drzwiach z żoną siedztałem i czekałem o- 
dejścia. Sikora z Kędziorem rozmawiali na bokn, ro- 
bili ruchy mierzenia sali. Mówiłem do żony, że coś 
myślą, może chcą teatr nmatorski odgrywać. Sikora 
ze Stylińskim wyszli na pół godziny. Angastyński 
przyszedł potem ze Stylińskim. Rozmawiali tak, żem 
nie słyszał co mówili. Żxdnego wyjmowania papierów 
i rewolwerów nie widziałem. Sikora, Kędzior i Czi- 
żek rozmawiali głównie między sobą. 

Anna Kołodziejska jako świadek zeznaje, że wi- 
działa, jak mierzyli salę. Myślała i mówiła do mę- 
ża, Że pewnie chcą teatr urządzić, Rewolwerów nie 
widziała. 


Środki lokomocji Stylińskiego. 

We wczorajsze sprawozdania zanotowaliśmy py- 
tanie adw. dra Szalaya, zwrócone do Cziżeka: „Czy 
Styliński przypadkiem nie jeździł na automobiln?* 
Pytanie to tłomaczy się tem, że chwilę przedtem p. 
substytut proknratora Czyszczan zapytał Cziżeka z 
„Czy Sty. 
liński jeździł na rowerze? bo to teraz modne*. 
P. mecena! Szalay chciał zatem zaspokolć ciekawość 
p. Czyszczana co do innych także środków lokomocji, 


' któremi mógł sig posługiwać Styliński. 
dziłi pana Gótza za deputneję nanczycieli ludowych. | 


specjalisty gorsetów z Pragi. 


Mylnie tskże w jednem miejscu wczorajszego 
sprawozdania wydrukowano przy jednem z pytań 
„radca Morelowski*, zamiast „radca Ursel“. 


Rozprawa czwartkowa. 


Rozprawa czwartkowa rozpoczęła się odczytaniem 
trzez prezydenta różnych aktów. Ciekawym jest list 
anonimowy, jaki otrzymał p. Götz po nwięzienin o- 
akarżonych. 

List, podpisany słowem „Prawdomowni*, żąda od 
p. Gótza, aby wpłynął na uwolnienie tych „młoko- 
sów*, „warjatów*, z którymi „żaden katolik nie 
może mieć nic wspólnego”, gdyż w przeciwnym ra. 
zie mogą go upotkać przykre następstwa. 

Odezytano dalej pismo dyrektora Benoniego, wy: 
dające Sikorze bardzo chlnbne świadectwo, Dyrektor 
Benoni oświadcza, że po tym poważnym chłopcu ni- 
gdyby się nie spodziewał tego, co zrobił, Inne relacje 
profesorów stwierdzają, że od pewnego czasu zaszła 
w Sikorze dziwna zmiana, ogarnęło go przygnębie- 
nie, melancholja, wpadał w zamyślenie i mniej się 
zajmował nankami. 

Dr Lewicki stawia wniosek, aby odczytać kartkę, 
pisaną przez Kędziora do kolegi, którego miał odwie- 
dzić dnia 4 list pada w Nowym Targn, oraz zezna: 
nia Józefy Czerwińskiej 

Przewodniczący stwierdza, że Kęlzior istotnie 
mial zawiar jechać do Nowego Targn. Co do odczy- 
tania zeznań Józefy Czerwińskiej, czemu się prokura- 
tor nie sprzeciwia, po dłuższem szukaniu tego aktu, 
przewodniczący odczytuje go. Pani Czerwińska, n któ. 
rej Kędzior mieszkał, daje mu korzystne świadectwo. 

Adw. Abłamowiez prosi o odczytanie szeregu ze- 
znań, stojących rzekomo w sprzeczności z twierdze: 
niem pisma dyrektora Benoniego, że Sikora często 
odwiedzał Stylińskiego także podczas nieobecności te= 
go ostatniego. Adw. Abłamowicz twierdzi, że Styłtin 
ski był tylko w stosunkach zażyłości z Cziżekiem. 

Prokurator państwa oświadcza, że zgadza się na 
wnioski adw. Abłamowicza ; wogóle prokurator oka- 


zuje manifestacyjną uprzejmość temu obrońcy, w prze: 

eiwstawieniu do nieshęci, okazywanej innym obrońcom, 
Przewodniczący odczytuje protokoły żądane przez 

Abłamowicza, które niczego nie wyjaśniają. 
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Rzeczeznawcy. 


Rzeczoznawea p. Splichal stwierdza, że rewolwer 
Sikory jest zupełnie dobry, strzela bardzo celnie, ku- 
la z niego na dziesięć kroków przebija deskę. Re- 
wolwer Kędziora wcale nie strzela, be sprężyna 
w nim jest zepsuta. 

Rteczoznawca Gliniecki potwierdza tę opinję i u- 
zapełnia ją demonstracjami. Wiele razy strzelano z 
rewolweru Sikory, tego stwierdzić nie można. Rewel- 
wery są jednakowego kalibru. 

Radca Ursel zapytuje, dlaczego kula z tego nad- 
zwyesajnie celnego i silnego rewolweru tak małą szko: 
dọ wyrządziła p. Narzymskiemu. 

Rzeczoznawcy:ruśnikarze wyjaśnizją, że kula mu- 
siała przejść bokiem. Dalej na zapytania radcy Ur- 
sla stwierdzają, że rewolwer Kędziora jest już wa- 
dliwie zrobiony i wogóle z niego nigdy strzelać nie 
było można. 

Dr Lewicki stwierdza pytaniami, 
Kędziora był zamknięty. 

Prokurator zapytuje, czy zamknięty rewolwer mo» 
że wystrzelić ? Rzeczoznawcy uspakajają prokuratora, 
że z zamkniętego rewolweru strzelać nie można. 

Prokurator wnosi, aby przesłu hać trzech świad. 
ków na okoliczność, że nikt nie maniprlował rewol: 
wer ami, 

Dr Lewicki sprzeciwia się temu, ponieważ zezna- 
mia tych świadków mogą co najwyżej dowieść, że ci 
świadkowie rewolwerami nie manipulowali, ale czy 
inni nie manipulowali, tego dowieść nie można. 

Przewodniczący poueza prokuratora, że ma pra- 
wo pytać się o wszystko świadków bez stawiania o- 
sobnych wniosków i przywcłaje świadków Orlika, 
Nieniewskiego i Fischingera. 

Świadkowie zapewniają, że rewolwer nie był wy- 
noszony z pokoju, że nie wiedzą o tem, aby kto z 
niego strzelał, że jednak rewolwerem manipulował p. 
Weiss, który do sądu nie został wezwany. Idzie ma- 
nowicie o te, że na rewolwerze Kędsiora jest ślad, 
że ktoś usiłował z niego strzelać, kiedy to jednak 
było, trudno stwierdzić, 


Opinja lekarzy. 


Z lekarzy zabiera głos pierwszy dr Filimowski. 
Opisuje wygląd rany na głowie, stwierdza, że p. Na: 
rzymski mógł chorować 24 dni, jakkolwiek już po 
10 dniach był zdolny do pracy. Dr Filimowski okre 
śla ranę tę, jako ciężkie uszkodzenie; strzał mógł 
grozić życiu. Zdaniem dra Filimowskiego strzał za- 
dany został z tyłu. Także siniec na ręce pochodzi z 
broni palnej; jest to jednak tylko lekkie uszkodzenie. 
Oddarcia nssiórka mogły pochodzić z uderzenia się 
przypadkowego o przedm'ot twzrdy, 

Opinja ogólna obu lekarzy znawców brzmi: P. 
Narzymski odniósł dwie rany na lewej skroni jako 
etwory wejścia i wyjścia pocisku, który zranił także 
malżowinę lewege ucha. Na przedramieniu prawem 
odniósł badany powierzchewne otarcie, pe którem ślsd 
jeszcze ebecnie istnieje. W tem miejscu spostrzeżono 
przy pierwszych eględzinach rozległe zasinienie. 

Kształt ran na głowie i okoliczność, że w ręka- 
wie surduta znaleziono okrągłe etwory, przekonywa, 
że te obrażenia pochodziły od działania pecisku z bro- 
ni palnej ręcznej; nie może również ulegać wątpliwe: 
ści, że strzały padły z rewo'wern o małym kalibrze. 
Rany na głewie geiły się przez dni 24. Uszkodzenie 
to uznali pp. lekarze za ciężkie obrażenie ciała, po- 
łączone z upośledzeniem zdrewia przez więcej niż 20 
a mniej niż 30 dai. Niezdolność do pracy zawedowej 
mogła trwać nierównie krócej, gdyż p. Narzymski 
mógł z opatrunkiem na głowie oddawać się zawode- 
wej pracy, Obrażenia na głowie były zadane takiem 
narzędziem i w taki spesób, w jaki się zazwyczaj 
sprowadza niebezpieczeństwo dla życia. Na przedra- 
mieniu prawem episane obrażenie stanowiło tylko lek- 
kie uszkodzenie ciała, tak samo, jak otarcia na grzbie: 
sie ręki i na prawem licu, które mogły były pew- 
stać wskutek otarcia o przedmiot twardy, n. p. wśród 
szamotania się. 

Na zapytanie przysięgłego dra Wąsowicza, leka. 
rza, stwierdza dr Filimowski, że p. Narzymski nie 
peniósł żadnych złych skutków na zdrewiu z powodn 
tj rany. 

Przys. dr Wąsowicz zapytuje, dlaczege dziesięcio: 
dniowa niezdolność do pracy jest zakwalifikowana ja: 
ke ciężkie uszkodzenie ? 

Dr Filimowski stwierdza, żo ustawa mustrjacka 
24 dniową cherobę kwalińkuje jako ciężkie uszkodze: 
nie ciała. Ja tej ustawy nie nkładałem. (Wesołość ) 

Dr Filimowski na zapytanie, dlaczego strzał nie 
zrządził cięższej krzywdy p. Narzymskiemu, odpowia- 
da: „To jego zzezęńcie, powinien Panu Bogu dzięko- 
wać, że głowę miał uchyloną.* 


że rewolwer 


Czy sędzia śledczy ma zachowywać dyskrecję ? 


Prokurator jesncze stawia pytania oskarżonemu 
Sikorze co do sprawy noclegu u Stylińskiego, Chce 
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stwierdzić, że Sikora zmienia zeznanie w jakimó dro 
bnym szczególe, ale Sikora energicznie przeciw temu 
protestuje. 

Dr Lewieki stwierdza pytaniem, że Sikora nie 
mia? świadomości do kogo strzela, bo przy strzelaniu 
był oszołomiony wrażeniem zdarzeń. 

Prokurator wnosi o przesłuchanie sędziego śled- 
czego Mieczysława Mossera na okoliczność opowie- 
dzianą przez p. Gótza, iż według opowiadania Mos- 
sora K;dzior miał polecenie zamordowania p. Gótza a 
potem odebrania sobie życia. 

Dr Lewicki sprzeciwia się energicznie temu wnio- 
skowi. Czła ta wiadomość niewa żadnych cech auten- 
tyczności, ponieważ sędziemu śledczemu nie wolno 
pcdczas toczącego się śledztwa opowiadzć nikomu 
szczegółów tego śledztwa, więe p. Mossór, jako urzę- 
dnik, chyba przecież na serjo mic podcbnego mówić 
do p. Gótza nie mógł. 

Trybunał udaje się na naradę. Po powrocie przez 
dłuższy czas trybunał czeka na jednego z przysię- 
głych, który się gdzieś tymczasem zgubił. 

Trybunał wreszcie ogłasza, że postanowił odmó- 
wić wnioskowi substytnta prokuratorji a to dlatego, 
że okoliczność, której stwierdzenia żąda substytut 
prokuratora przez przesłuchanie sędziego Mossora, jeni 
dla sprawy obojętna. Gdyby nawet wistocie Kędzior 
mówił ecś podobnego, to bezrośrednio po aresztowa: 
nin znajdował się w takim stanie, że nie zdawał so- 
bie sprawy z tego co mówi. Zresztą Kędzior mówi, 
że nie pamięta tego co mówił wtedy, więc nie wy- 
klucza możliweści takich i tym podobnych zeznań, 
które obecnie otaj oskarżeni odwołują twierdząc, że 
składali je umyślnie dla nienadawania rozgłosu spra: 
wie, której charakter chcieli ukryć. 

Substytut prokaratorji Czyszczan, coraz bardziej 
zirytowany, wztaje i cówiadcza, że z powodu odrzu- 
cenia przez trybunał i tego jego wniosku, zastrzega 
sobie zażalenie nieważncści całego procesu i prosi e 
zaprotokółowanie tego oświadczenia. 


Co słę zdarzyło drowi Bardlowi. 


Żąda głosu dr Lewicki dla postawienia wniosku 
w imieniu obrony. Dr Lewieki stawia 'wniosek, aby 
przesłuchano dra Franciszka Bardla, koncypje ti 
adwokata dra Jana Jakubowskiego na okolic: ność, 
że dwa lata temu przybyli do Krakowa dwaj niezna- 
jomi ladzie, którzy drowi Bzrdlówi przedstawili się 
jako emisarjusze jakiegoś tajnego rządu. Ludzie ci 


; chcieli użyć dra Bsrdla do tego, aby lud wciggnąć 
: do tajnej organizacji i prosili dra Bardla, aby za- | 


prosił włościan posła Wójcika i Jarzynę na konfe- 


rencję. 

Na konferencji przedstawiali emiszrjusze progra- 
my i hasła zupełnie identyczn z temi, jakiemi zba. 
ław ucono dzisiejszych oskarżonych. Na konferencję tę 
przytył tylko dr B:rdel i wykazał emisarjnszom ea- 
łą bezsensowność, bezcelowość i zgubncáć tej f rmy 
działania, jaką oni obierali. Dr Lewicki mówi: Sta- 
wiam ten wniosek dlatego, ponieważ... 

Przew. Katyński: Wystarczy, jeśli pan doktór 
postawi wniosek. Motywy są zbyteczne. 

Substytut Czyszczan: Sprzeciwiam się wnioskowi, 
ponieważ obri úca nie był łaskaw podać związku po- 
między tym wnioskiem a sprawą Sikory i wspól- 
ników. 

Dr Lewicki: Właśnie chciałem wyjaśnić dla p. 
prokuratora ten związek, ale p. przewodniczący nwa- 
ża} te za zbyteczne. Krótko więc tylke pewiem, że 
emisarjusze ci byli właśnie n p. Bardla w tym mniej 
więcej czasie, kiedy Cziżek jechał po raz pierwszy 
do p. Głoetza po podatek narodowy, a treść tege, co 
mówili p. Bardlowi atwierdza, że ta organizacja, któ- 
rej narzędziami są oskarżeni, nie była mytem, ale 
rzeczywiście, że był ktoś, kto usiłował wciągać mło- 
dzież i lud do jakiegoś ta, nego związku. 

Substytnt Czyszczan: Prokuratorja stoi na tem 
stanowisku, że choćby nawet byli jaeyś współwinni 
oskarżenych, to ten fakt w niczem nie zmienia knry: 
gedności czynu, którego pobudki mi są obojętne. 

"Trybunał, po krótkiem porozumieniu się, nie przy- 
chyla mię do wniosku obrony o przesłuchanie dra 
Bardla, ponieważ, zdaniem trybunału, związek tege, 
co dr Bardel mógłby zeznać, z kwestją winy oskar- 
żonych jest zbyt daleki. 


Zamknięcie postępowania dewodowege. 


Przewodniczący Katyński ogłasza postępowanie 
dowodowe za zamknięte. 

Zwraca się nastepnie p. radca Katyński de sub. 
stytnta prokuratorji 1 cbrońców z zapytaniem, czy 
mają jnkie życzenia co do sprawy sformułowania py- 
tań. Przewodniczący z naciskiem zwraca uwagę stron, 
że to mie będą wnioski, bo na to będzie czas dopie- 
ro po przedztawieniu pytań, ale tylko życzenia, któ- 
re trybunał o ile możności będzie się starał nwzęglę: | 
dnić. 

Sabstytat Czyszczan: Ja proszą, aby pytania ' 
sformrłowane były w myśl aktu oskarżenia. 


BELINE e. CZAPKI zóanowie 


8S,; vis-a-vis Hotelu Saskiego. 
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Adw. dr Goldhammer : Ja proszę o dodanie py- 
tań dodatkowych w kierunku wymuszenia I w kie- 
tanku przymusu moralnego pod jakim zostawali o- 
skarżeni, a to eo do każdej zbródni aktem oskarże- 
nia objętej. 

Dr Lewicki i dr Szalay przyłączają się do tego 
wniosku. Dr Abłamowicz się waha, mówi coś mru- 
cząc e wymaganiach ustawy anstrjackiej, ale wresz- 
cie nie sprzeciwia się życzeniu kelegów. 

Substytut Czyszczan: Ja się stanowcze sprzeci- 
wiam pytaniom dodat... 

Prezydent Katyński (wzberzony): Ależ panie pro- 
kurstorze, ja przecież umyślnie zwracałem uwagę, że 
to nie są wnioski, tylko życzenia. Ja żadnego sprze- 
ciwienia się p:ńskiego przyjąć nie mogę. 

Konflikty, w które prokurator państwa ustawieznie 
popada z przewoduiczącym, są przedmiotem powsze- 
chnych, pełnych zdziwienia komentarzy w zudytorjum. 

Przewodniczący Katyński ogłasza, że przerywa 
rozprawę de godz. 4 po poładnin i na tem przedpo- 
ładniową rozprawę po godz. 11 zrana zamyka. 


Rada państwa w Wiedniu. 


„Ukochany prezes*, według doniesień swego 
przybocznego organu, nie waha się opuszczać 
łoże boleści, na które miała go rzucić nienbła- 
gana influenza, aby tylko brać udział w posie- 
dzeniach Izby posłów i zwoływać konferencje 
przewodniczących klubów dla ułatwienia p. Kór- 
berowi jego zadań i pracy. Żałować należy, iż 
infinenza dręcząca p. Jaworskiego wybucha sil- 
niej w tych właśnie dniach i godzinach, kiedy 
się odbywają dyskusje polityczne Koła polskie- 
go. Na karb tej złośliwej i jak widać kapryśnej 
choroby musi teraz p. Jaworski złożyć wiele. 
nieprzyjemności, jakie go pewnie musiały spo- 
tkać z najmiarodajniejszej dla niego strony, po 
ostatniej dyskusji politycznej Koła, kiedy to 
(jak donosi jedynie informowany organ Koła 
polskiego „N. fr. Presse“) z ust „pewnego pol- 
skiego arystokraty* padły niemiłe słowa pod 
adresem rządu... a nawet wniosek, aby przeciw 
p. Kórberowi zaremonstrować n stóp tronn. 

Dawniej był w Kole polskiem zwyczaj, że 
po tajnej dyskusji nad sytuacją, Koło uchwalało 
jakąś enuncjację polityczną dla publicznego u- 
żytku. Enuncjacja ta była dyrektywą dla pre- 


| zesa Koła i komisji parlamentarnej, a zarazem 


informowała kraj, że większość Koła stoi na ta- 
kiem a takiem stanowiskn w danem politycznem 
położeniu. Enuncjacje te zwykle były bezbarw- 
ne, bo „nkochany prezes* z właściwym sobie 
chytrym sprytem chciał, aby były jednomyślne, 
przez co musiały być wynikiem kompromisów, 
a zatem, nie zajmując wyraźnego stanowiska, w 
niczem dworskiej dyplomacji prezesa nie krępo- 
wały. 

Dziś już zerwano z pozorami. Po co nchwa- 
ły; po co głosowania! W dzisiejszym składzie 
Koła nie zawsze można być pewnym, czy nie 
będzie jakiej niespodzianki. A więc prezes skła- 
da sobie poprostn deklarację programową, której 
Koło z rozdziawionemi usty słucha — sprawa 
zakończona. Tak uczynił odrazu p. Jaworski na 
pierwszem posiedzenin Koła. Tak się stało zno- 
wu wczoraj. Pan Jaworski pod pretekstem in- 
ftuenzy nawet nie chce słuchać, co pesłowie mó- 
wią o politycznej sytuacji; on ma swoje zdanie, 
którego nie zmieni. 

Więc bez względu na to, w jakim kierunku 
szła dysknsja w Kole, odkomenderował ukocha- 
ny regimentarz swego ministra Wojciecha hr. 
Dzieduszyckiego do wygłoszenia w jego imieniu 
ni stąd ni zowąd enuncjacji zasadniczej. Jest te 
rodzaj mowy tronowej, jaką regimentarz Jawor- 
ski wypowiada do swoich podwładnych. Czyby 
nie było dobrze, gdyby Koło, wysłuchawszy tej 
mowy w wierno poddańczem uczuciu, odważyło 
się odpowiedzieć na nią jakim adresem? Ale 
prawda! Hasłem pana Jaworskiego jest: precz 
z zdresami! wystarczy „Lojalitats- kundgebung!* 

Mowa tronowa ukochanego regimentarza, wy- 
głoszona przez JE. Dzieduszyckiego, brzmi jak 
następuje : 

„Koło polskie ma obowiązek przedewszystkiem 
dbać o zdolność Izby do pracy, czynić wszystko, by 
tę pracę umożliwić, a omijać wszystko, coby jej mo- 
gło przeszkodzić. i 

„Nasze polityczne i ekonomiezne żądania chcieli-. 
śmy i chcemy zawsze tylko w drodze parlamentar. 
nej przeprowadzić, a politykę katastrof uważamy za 
zgubną przeszkodę na jej drodze. 'Trwając przy n% 
szem przekonaniu, zważywszy, że sanacja parlamen- 
tn jest naszym plerwszym ebowiązkiem, uchwaliliśmy 
zachować wolną rękę wobee stronnictw, żadnego: 
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stronnictwa nie zwalczać i z żadnem się nie łączyć, ' słów posłów polskich i czeskich. W Izbie okro- | a przecież nikt nie może zaprzeczyć temu smu- 


a tylko przeciw każdej obstrukcji występować. 

„Wobec rząda oświadczył rządowi nasz prezes, 
iż oczeknje od niego, ż3 będzie się starał pozyskać 
zaufanie Kała polskiego. Mamy nadzieję, że rząd to 
uczyni, i nważawy, żs i on ma obowiązek, a praw 
dopodobnie i chęć, umożliwienia pracy Izby. 

„Wystosowaliśmy obecnie do rządu jedno jedyne 
żądanie, i to w jego własnym interesie, mianowicie, 
żeby przy traktowaniu szraw galicyjstich tylko tacy 
urzędnicy byli zatrodaieni, którzy znają storuvki kra- 
jowe; nie wymienilińmy przytem nawet narod :wcści. 
Ubolewamy, że głównie dwa stronnictwa, a to Czesi 
1 radykalni Niemcy, Świadomie czy nieświadumie, do- 
tąd przeszkadzają pracom Izby. 

„Egzystencja parlamentary:mn zależy od zała- 
twienia niektórych przedłożeń rządowych. Dlatego też 
uchwaliliśmy działać pośrednicząco. Z polecenia Ko- 
ła prezydjum wzięło wczoraj rdział w posiedzeniu 
przełożonych stronnictw. Po gorącem przemówieniu 
prezesa p. Jaworskiego, wyłoniła się dyskrsja, z któ- 
rej — co do mnie — odniosłem wrażenie, że usta- 
wa o kontyngencie reżrutów i ustawa wódczana, mo- 
gą być na czas uchwalone. Chodzi tylko o to, żeby 
postawić je na porządkn dziennym Izby przed inwe- 
stycjami Lndżetowemi. 

„Z różnych siron lewej połowy Izby objawia się 
niecierpliwy nacisk, aby skrócono dyskusję, bez 
względu na tc, iż mamy jaż pewność, że wymusza- 
nie do celu nie doprowadzi. Na mocy doświadczeń w 
tym kierunku nabytych podczas obstrukcji, musimy 
cświadczyć, że taka niecierpliwość jest złym doradcą, 
i że do takich środków uciekają się tylko ci, htórym 
idzie o to, by wywoływać beznadziejne demonstracje. 
Dla stronnictw, które na serjo pragną pracy Izby 
jasnem jest, iż muszą takich demonstracyj się wy- 
strzegić. Kto inaczej postępuje, popada w podejrze 
nie, że nie zależy mn na sanacji parlamentn. 

„Nie do uwierzenia wydaje sig nam, gdyby Łe: 
w.e stronnietwa, mianowicie takie, które pod wzglę- 
dem narodowym zapełne są saturoWwane, chciały trn- 
dnośsi czynić w załztwienia kontygeitn rekratów*. 

Mowie tej poświęcimy jutro artykuł, w któ: 
rym będziemy się starali zająć wobec niej jak 
najbardziej przedmictowe stanowisko. 


Koniec wczorajszego posiedzenia. 


Po odczytaniu interpelacyj dr Brzorad i Ma- 
stalka polemizują z prezydentem w sprawie in 
terpelacyj czeskich. 

Następnie przemawia minister sprawiedliwości i 
Spens Booden w sprawie kilku interpelacyj, któ- 
re zostały wniesione wskutek skonfiskowania pe- 
wnych broszur. Minister broni stanowiska oduo- 
śnych władz, które zostały zaczepione przez in- 
terpelantów. 

Zabiera głos do protokółu agrarzysta czeski 
Hruby i mówi po czesku. Schoenererowcy prze- 
rywają co chwila Hrubemu obrzykami: „Deutsch 
reden!“ 

Po Hrubym przemawia robotnik czeski Fres- 
sel. Mówi także po czesku Ledwie Fressel wy- 
powiedział parę zdań, schoenererowcy podnoszą 
straszny gwałt. Przewodnictwo obejmuje wice- 
prezydent dr Zaczek. 

Schönerer krzyczy do Fressla: „Der Kollege 
will uns deutsch sagen, was er spricht!“ 

Stein wrzeszczy. „Wird das noch- lange 
dauern ?* 

Fressel mówi dalej. Welf i Stein przedrze- 
Źniają mu się. W ten sam sposób odpowiadają 
im radykaliści czescy. 

Sehnal zrywa się z miejsca i pędzi ku schó- 
nererow com. 

Stein woła do Czechów: „Wir werden das 
schon nicht mehr dulden !“ 

Schönerer drze się na całe gardło do wice- 
prezydenta Żaczka : „Schluss! Abzng Żaczek! 
Sie sind eine Unterstützung der czechischen Ob- 
struktion !* 

Fressel stoi, nie mogąc mówić z powodu stra- 
sznego hałasu. Prym wodzi Schönerer, wrzesz - 
'cząć przez cały czas: „Schmach und Schande“. 

Hr. Vetter wraca do sali i obejmuje przewo- 
dniectwo. Na ławach niemieckich odzywają się 
głośne okl.ski. 

Schönerer woła do prezydenta: „Odbierz pan 
Fresslowi głos!“ 

Prezydent Vetter każe mówić Fresslowi da- 
ej. 

Na to schónererjanie wśród okrzyków: Jak 
pan mu pozwolisz mówłć, to my nie pozwoliniy ! 
zrywają się z swoich miejsc. Na czele pędzi 
Stein z podniesionemi do góry pięściami, za nim 
Wolf, Eisenkolb, Iro i inni. Wszyscy wśród 
gróźb, rzucanych wiceprezydentowi Żaczkowi, 
zmierzają zwartą kupą ku ławom czeskim, mia- 
nowicie ku przedziałce między siedzeniami po- 


pny krzyk i hałas. Stein cały czerwony, zape- 
rzony trzęsie się jak wściekły, wykrzykując za- 
chrypłym głosem. 

Wśród tego prezydent zawiesza na pół go- 
dziny posiedzenie. 

Po przeszło półgodzinnej przerwie hr. Vetter 
oświadcza, że musi niektórych posłów skarcić 
za ich nietaktowne zachowanie.się w Izbie, po- 
czem udziela głosu Fresslowi, który mówi tylko 
parę minut i kończy. Chodziło tutaj tylko o za- 
dośćuczynienie dla HFressla ze strony prezydjum. 

Następnie dep. Breiter stawia wniosek nagły, 
aby komisja legitymacyjna zbadała i sprawdziła 
wybory galicyjskie w ciągu czterech tygodni i 
zdała referat w pełnej Izbie. Udowodnione nad- 
użycia wyborcze wiuny być odsyłane nie, jak 
dotąd, do ministerstwa spraw wswnętrznych, ale 
do ministerstwa sprawiedliwości, zaś minister 
sprawiedliwości śŚcigałby winnych na drodze są- 
dowej. Breiter uzasadnia swój wniosek krótko 
i rzeczowo. 

Nad wnioskiem Breitera . „poczyna się dys- 
kusja, w której pierwszy zabieć: głos imieniem 
Koła polskiego poseł Giżowski. Mowca oświad- 
cza, że Koło polskie życzy sobie, aby ta sprawa 
była już raz wyjaśniona. 

Gizowski polemiznje z Kosem i powiada, że 
Kos sam się narzucał komisji legitymacyjnej na 
sprawozdawcę w sprawie wyboru Dłużańskiego. 
Właśnie ci członkowie komisji, którzy wyjdą z 
łona Koła polskiego, starać się będą o to, 
aby sprawozdanie z wyborów odbyło się, jak naj- 
sumienniej i jak najprędzej. 

Przeciwnicy Polaków umieją rzucać tylko 0- 
szczerstwa, albo też walczą utartymi frazesami 
lub pewnymi sporadycznymi wypadkami, lecz 
ani jeden z nich nie przytacza prawdziwie po- 
zytywnych faktów. 

Koło polskie jednak oświadcza się przeciwko 
nagłośsi wniosku Breitera, bo każdy nagły wnio- 
sek nosi w sobie zarodek obstrukcyjny(?), a Koło 
chce rzetelnej i prawdziwej pracy. 

Zresztą wy, panowie — kończy poseł Giżow- 
ski — którzy znacie dobrze br. Piuińskiego jesz- 
cze z czasów, gdy zasiadał w tej Izbie i w niej 
pracował, to z pewnością, ani na chwilę nie u 
wierzycie, aby on mógł się dopuścić takich ja- 
skrawych nadużyć, jak to przedstawił dr Kos. 

Giżowskiemu wciąż przerywaii Wasilko i Kos. 

Jako uzupełnienie mowy posła Giżowskiego, 
podajemy jeszcze polemikę między nim, a kiłku 
innymi posłami: 

Gdy poseł Giżowski powiedział, że na zgro- 
madzenie wyborcze w Galicji nie mogą się przy- 
zwoici ludzie wcale dostać, tak, że jedno stron- 
nictwo z wyborcami wogóle nie może utrzymać 
styczności, stojałowszczyk Walk zapytał: A któ: 
re to stronnictwo ? 

Giżowski: My. 

Wilk: Co to znaczy, my? 

Breiter: Dlaczegoż my możemy wejść z wy- 
borcami w kontakt ? 

Giżowski: Bv nas wykluczacie. 

Breiter: Kta? 

Giżowski: Żałuję bardzo, że pan, który tak 
stoisz blisko maie, nie rozumiesz moich słów. 
Wmawiacie w lud, że piąta kurja jest tylko dla 
robotników. 

Daszyński: Bo też tak jest. 

Giżowski: O ile mnie wiadomo, piąta kurja 
jest kurją powszechną Wskutek waszej agitacji 
wydarzyło się w mieście Skolem, gdzie się znaj. 
duje fabryka wyrobów drewnianych, zatrudnia- 
jąca robotników zagranicznych z Węgier i z Włoch, 
że wpędzano gwałtem zagranicznych poddanych 
do lokalu wyborczego, podczas gdy miejscowy 
ksiądz, adwokat, lekarz i inni nie zostali do wy- 
boru dopuszczeni. 

Breiter: Cała ta historja jest nieprawdziwa. 
Słyszałem już o niej. 

Giżowski: Komisarz nie mógł wyborów do 
końca doprowadzić i musiał wezwać wojsko ze 
Stryja. 

; Mania na ławach niemieckich: Aha, woj- 
sko ! 

Breiter: I tem się pan jeszcze chwalisz! 

Kubik wpada pomiędzy posłów, którzy obstą- 
pili mowcę, i zaczyua okazywać na wszystkie 
streny wśród żywych gestów jakąś kartkę, wo- 
łając: „Oto jest karta wyborcza, która Koszto- 
wała 20 koron*. Wszyscy otaczają go i oglądają 
kartkę. 

SSA woła: My mamy takich kartek na 
setki. 

W dyskusji nad wnioskiem Breitera po Gi- 
żowskim zabrał głos Daszyński, który przede- 
wszystkiem polemizował z poprzednim mowecą. 
Koło polskie oburzyło się na mowę dra Kosa, 


tnemu faktowi, że wybory w roku 1897 koszto- 
wały ośm trupów, 28 rannych i 800 aresztowa- 
nych. Następnie Daszyński rozwodził się obszer- 
nie o zamachu na hr. Starzeńskiego, o proce- 
sach, wytoczonych jemu, ks. Stojałowskiemu, 
Kubikowi i innym posłom opozycyjnym i o aresz- 
towaniu redaktora „Kurjera lwowskiego* Rewa- 
kowicza. I tu szanowny mowca w zapale ora- 
torskim nazwał Rewakowicza człowiekiem pra- 
wym, jak się to „rzadko zdarza między dzien- 
nikarzami*. Słowa te wywołały głosy protestów 
w loży dziennikarskiej i skoro tylko Daszyński 
skończył swą mowę, zjawili się u niego repre- 
zentanci loży dziennikarskiej, żądsjąc od niego 
satysfakcji. 

P. Daszyński tłomaczył się, że słowa, obra- 
żające zawód dziennikarski, wymknęły mu się z ust 
mimowoli i że on w najbliższym czasie złoży w 
Izbie oświadczenie tego rodzaju, że zadowolni 
dziennikarzy. 

Po Daszyńskim zabrał głos prezydent gabi- 
netu dr Körber i złożył następujące oświadcze: 
nie: Wysoka Izbo! Wciągu ostatniej debaty po- 
dniesiono wiele zarzutów przeciwko władzom ga- 
licyjskim, zarzucano im mianowicie postępowa- 
nie stronnicze i bezprawne. O ile zarzuty te 
opierają się na faktach konkretnych, będę ba- 
czył na to, aby zarządzono odnośne dochodzenia 
i w ten sposób wyjaśniono prawdziwy stan rze- 
czy. (Oklaski). Jednakowoż muszę wziąć w obro. 
nę władze galicyjskie wobec ogólnikowych i 
nieuzasadnionych zarzutów, które im tutaj zro- 
biono. Pragnąibym ostrzedz przed tem, aby z po- 
szczególnych wypadków nie wysnuwano wniosków 
o całości administracji w Galicji. Odwołuję się 
na to, iż niczego nie zaniedbano, aby wszelkie 
zażalenia z Galicji w sprawie wyborów — a by- 
ło ich niewiele — poddać surowemu dochodze- 
niu. Celem wszystkich, którym zależy na rozwo- 
ju Galicji, jest, aby krok po kroku podnosić cy- 
wilizacyjne (??) i ekonomiczne stosunki kraju, a 
rząd uważa za swój pierwszy obowiązek popie- 
rać te usiłowania. Sądzę jednak, że takie postę- 
powanie, które pomiędzy ludność rzuca nieufność 
i niezgodę, odwodzi tylko od tego celu. (Oklaski). 

Po przemówieniu Kórbera dyskusja nad wnio- 
skiem nagłym Breitera toczy się dalej. Prezy- 
dent udziela głosu drowi Placzkowi, który imie- 
niem klubu czeskiego oświadcza się za nagłością 
pierwszej części wniosku Breitera. Mowca przy- 
pomina, że wskutek powolnej pracy komisji le- 
gitymacyjnej, wybór rabina Blocha, który 
jeszcze 22 sierpnia 1885 złożył ślubowanie po- 
selskie, został agnoskowany dopiero 16 maja r. 
1889. Taksamo i Wolf zasiadał w ostatniej Izbie, 
aż do jej rozwiązania, mimo, że przeciwko jego 
wyborowi wniesiono protest. 

Gdy dr Placzek skończył, hr. Vetter udziela 
głosu posłowi Kubikowi, który zaczyna mówić. 

W tem powstał dep. Steinwender i prosi o głos 
w kwestji formalnej, a otrzymawszy, go stawia 
wniosek, aby debatę nad wnioskiem Breitera 
zamknięto. 

Prezydent poddaje wniosek Steinwendera pod 
głosowanie; wniosek został przyjęty. Kubik, któ- 
ry zaczął już mówić, usiadł. 

Schónererjanie podnieśli okropny hałas, wo- 
łając do prezydenta, że nie zrozumiał wniosku, 
że już przedtem udzielił głosu Kubikowi. 

Gdy wrzawa ucichła Kubik ciągnął swe prze- 
mówienie dalej. Kubik mówił w większej części 
po polsku, zarzucając członkom Koła polskiego, 
że nigdy nie szli z ludem i dlatego mandaty ich 
nie pochodzą od ludu, lecz od starostw. Przemó- 
wienie swoje zakończył Kubik po niemiecku: 
„Nadużycia, jakie popełnione zostały przez staro- 
stów w Galicji przy wyborach, wogólności zna- 
ne są namiestnikowi. Opozycyjni kandydaci byli 
pod nadzorem policji i żandarmerji. Wina spada 
nietylko na starostów, ale także na prezydenta 
gabinetu dra Kórbera, który, mimo ciągłych te- 
legramów i listów, absolutnie nie nie zarządził. 
Komisarze wyborczy mieli do dyspozycji bataljo- 
ny żołnierzy i żandarmerji przeciwko spokojnym 
obywatelom. Mowca przypomniał rok 1846, 
gdzie rząd wysłał polski lud przeciwko polskiej 
szlachcie. Obecnie stało się odwrotnie i szlachta 
polska jest narzędziem przeciw polskiemu ludowi*. 

Gdy Kubik skończył, oświadczył prezydent 
hr. Vetter, że rzeczywiście udzielił Kubikowi 
głosu i że wobec tego, iż Kubik zaczął już swą 
mowę, pozwolił mu dalej mówić, mimo to, że 
wniosek Steinwendera został uchwalony. Głoso- 
wanie jednak było ważne i dlatego teraz, po 
mowie Kubika, prezydent zamyka dyskusję. 

Jeneralnym mowcą pro został wybrany Eu- 
genjusz Abrahamowicz, jeneralnym moweą con- 
tra dr Kos. 


Pierwsza Pracownia haftów maszynowych, mereszek, ażurów. 


Przyjmuje zamówienia i wykonuje wszelkie roboty kościelne, suknie do haftowania oraz szycia na 
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Udziela lekcyj kroju metodą francuską. 


Kraków, ulica św. Anny L. 4, II ptr. od frontu. 
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Prezydent udzielił głosu Eng. Abrahamowi- 


czowi, który wyraził zdziwienie z tego powodu, 
że Breiter i Daszyński teraz tak po bratersku 
współdziałają, gdy w Galicji stosunki ich bynaj- 
mniej nie są serdeczne. W dziennikach, zbliżo- 
nych do p. Daszyńskiego, jak n. p. w „Naprzo- 
dzie*, można było czytać o ciekawym fakcie, że 
p. Breiter wydał na swój wybór 30.000 złr. — 
W każdym razie niewiele mógł on zarzucić o- 
statnim wyborom. Sam przyznał, że były one w 
porównaniu z r. 1897, nawet i w jego mniema- 
niu, lepsze. O wyborach samych nic nie mówio- 
no, a jeneralue oskarżenie nie może być na se- 
rjo traktowane. Będziemy mieli jeszcze czas 0 
tem mówić. W końcu oświadcza mowca, że na 
ostatniem posiedzeniu Izby hr. Dzieduszycki do- 
kładnie wyłuszczył stanowisko Koła i wyjaśnił, 
dlaczego Koło za żadną nagłością głosować nie 
może. Do tego wyjaśnienia mowca niema nic do 
dodania. (Oklaski na ławach polskich.) 

Po Abrahamowicza hr. Vetter udziela głosu 
drowi Kosowi, który znów rzucał się na „gospo- 
darkę polską* w Galicji, na hr. Badeniego, na 
obecndgo namiestnika Pinińskiego i przedstawiał 
Rusinów, jako udręczony i nieszczęśliwy naród. 
Mowca kończy apelem do Izby, aby głosowała 
za nagłością wniosku Breitera. 

Gdy Kos skończył, Daszyński prosi o głos, 
celem złożenia faktycznego sprostowania. Mow- 
ca usprawiedliwia się, że przez nieuwagę, W roz: 
gorączkowaniu użył zwrotu który mógł zdawać 
się dla dziennikarzy obelżywym. Nie miał złego 
zamiaru, bo sam jest dziennikarzem i umie oce- 
nić i uszanować ciężką pracę swoich przyzwoi- 
tych kolegów. Prosi zatem przyjąć do wiadomo 
ści, iż ubolewa nad tym niebacznym wzrotem. 

Prezydent zarządza głosowanie nad wnio- 
skiem Breitera. Nagłość pierwszej części, t. j. 
co do terminu złożenia sprawozdań przez komi- 
sję legitymacyjną, odrzucono znaczną większo- 
ścią głosów. Za nagłością głosowali także Cze- 
si. Za drugą częścią wniosku, domagającą się 
wytoczenia śledztwa karnego urzędnikom, głoso- 
wali tylko schónererowcy, Rusini i polscy po- 
słowie opozycyjni. A zatem i ta część nie zo- 
stała uchwalona. 

O godzinie 6 minut 45 wieczorem prezydent 
zamknął posiedzenie, naznaczając następne na 
dziś, na godzinę 11 przed południem. 


Dzisiejsze posiedzenie Izby. 

WIEDEŃ 28 lutego (Tel. wł. „Gł. Nar.*). 
Prezydent Izby, hr. Vetter v. der Lilie otwo: 
rzył dzisiejsze posiedzenie o godz. 11 m. 25 
przed poładniem. 

Po odczytaniu nadesłanych pism hr. Vetter 
udziela głosu drowi Brzoradowi, który podobnie 
jak na posiedzeniu wczorajszem protestuje prze: 
ciw postępowaniu prezydenta wobec interpelacyj 
nieniemieckich. 

Po drze Brzoradzie zabiera głos dep. Hruby 
i w mowie swej, wypowiedzianej po czesku, e- 
nergicznie protestuje przeciw ścieśnianiu swobo- 
dy słowa na posiedzeniach parlamentarnych. 

Tak samo energicznie zastrzega się przeciw 
gwałceniu wolności słowa dep. Fressel, który 
również przemawia po czesku. 

Gdy Fressel skończył mówić, powstał pre- 
zydent Vetter i oświadcza, że dotychczas po- 
zwalał mówić wszystkim co chcieli, odtąd jednak 
będzie już ściślej przestrzegał regulaminu i bę- 
dzie pilnie baczył na to, aby posłowie mówiąc, 
czy to do protokołu, czy też uzasadniając po: 
stawione przez siebie wnioski, nie odbiegali od 
rzeczy. 

To oświadczenie prezydenta wywołuje głosy 
protestów czeskich, do których przyłączają się 
również Sokol i Gregr. 

Fressel i Hruby wołają: Nie pozwolimy ni- 
komu, by nasze prawa gwałcił! 

Schónererowcy wszczynają okropną wrzawę. 

Stein woła do Fressla: „Schweige du, Kana- 
lräumer !* 

Gdy wrzawa ucichła Izba przystępuje do po- 
rządku dziennego. Vetter udziela głosu dep. 
Heinrichowi, który uzasadnia nagłość swego 
wniosku o zniesienie interesów terminowych na 
gełdzie zbożowej. Właśnie w tej chwili przema- 
wia Heinrich. 

Komisja legitymacyjna odbyła posiedzenie, 


pie 


„Pt 
. Hellera 
Skład materjałów aptecznych i wód mineralnych i t. d. 


Kraków, ulica Grodzka 1. 23. 
Połeca i wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania: 


GŁÓS NARODU 
na którem rozdzielono akty wyborcze między 


poszczególnych członków. Byk otrzymał akty 
Karola hr. Dzieduszyckiego, Hruby Giżowskie- 
go i ks. Sapiehy, ks. Sapieha i Szajer ks. hr. 
Komorowskiego, Giżowski Jabłońskiego i hr. 
Jana Potockiego, Szajer akty Krempy, Suster- 
cicz ks. Mandyczewskiego, Breiter Opydy, Ro- 
szkowski Seinfelda. 


Walne zgromadzenie Towarzystwa kredyt. 
ziemskiego. 

LWÓW 28 lutego. (Tel. wł. „Gł. Nar.*) Dziś 
odbyło się walne zgromadzenie Towarzystwa kre- 
dytowego ziemskiego. Obrady zagaił prezes Ra- 
dy nadzorczej August hr. Łoś, poczem przewo- 
dniczącym zgromadzenia obrano Augusta Goray 
skiego, a zastępcą Mieczysława hr. Borkowskiego. 

Po przyjęciu protokołu zabrał głos p. Potwo- 
rowski w sprawie postawionego jeszcze w roku 
zeszłym przez p. Maraszego wniosku w sprawie 
kredytu parcelacyjnego. 

Sprawa ta, na którą p. Potworowski w za- 
sadzie się nie zgadza, wychodząc z tego punktu 
widzenia, że szlachta polska ma jeszcze wiele 
do spełnienia, aby się mogła zgodzić na rozdra- 
bnianie obszarów dworskich, będzie poddana 
szczegółowej dyskusji na posiedzenin poufnem. 

Następnie przystąpiono do sprawdzenia wy- 
borów delegatów ; zakwestjonowano tylko wybór 
delegata i jego zastępcy z okręgu dobromi!- 
skiego. 

Rada nadzorcza postawiła wniosek, aby uznąć 
wybór zastępcy delegata, a tylko unieważnić wy- 
bór samego delegata, którym jest p. Stanisław 
Nowosielecki. Wybrano komisję z 3 członków 
złożoną, która się zajmie tą sprawą. 


Po przyjęciu sprawozdania komisji rewizyj ' 


nej bez dyskusji, zabrał głos prezes dyrekcji 
Towarzystwa, p. Kraiński i w dłuższem prze: 
mówieniu przedstawił stan interesów Towarzy- 
stwa, jako bardzo pomyślny, zwłaszcza wobec 
panującego w całej Europie przesilenia finanse 
wego. W końcu oświadczył p. Kraiński, że wo- 
bec tego, iż trzyletni okres jego urzędowania 
już się kończy, zgłasza swoją dymisję. 

Zgromadzenie na wniosek p. Obertyńskiego 
rezygnacji tej nie przyjęło i wyraziło prośbę, 
aby p. Kraiński swą dymisję cofnął. 

P. Krainski podziękował zgromadzenin w go- 
rących słowach za ten nowy dowód zaufania, 
oświadczył jednak, że stosunki, niezależne od 
jego woli, niepozwolą mn dłużej urzędować, jak 
jeszcze najwyżej rok jeden. 


Sejm galicyjski. 

LWÓW 28 lutego. (Tel. własny „Głosu Na- 
rodu*.) Z Wiednia donoszą, że Sejm galicyjski 
zostanie zwołany na dzień 18 kwietnia i będzie 
obradował do 11 maja. 


Wojna w południowej Afryce. 


LONDYN 28 lutego. (Tel. B. Kor.) Jenerał 
French znalazł zakopane w ziemi przez Boerów 
kilka dział i wielki zapas amunicji. 

LONDYN 28 lutego (Tel. B. K.) „Daily 
Mail* donosi z De Aar, że 200 Boerów, między 
nimi 2 jenerałów, dostało się do niewoli aegiel 
skiej. 

LONDYN 28 lutego. (T. B. K.). „Standard“ 
donosi z Pretorji, że jenerał Botha znajduje się 
na czele małego oddziału w pobliżu Mildsbur- 
ga, drugi oddział boerski zdąża ku Rosenthal, 
głównej siedzibie obecnego rządu boerskiego. 


Znamienne, słowa. 


PRAGA 28 lutego. (Tel. pryw. „Głosu Na- 
rodu*) „Bohemia* donosi z Wiednia, iż cesarz 
miał powiedzieć co następuje: „Polacy nie ma- 
ją powodu być niezadowoleni. Nie można im 
znów zawsze ustępować“. 


Usiłowane samobójstwo. 

LWÓW 28 lutego. (Tel. własny „Gł. Nar.*) 
Wczoraj postrzelił się tutaj w zamiarze samo- 
bójczym w biurze IV. komisarjatu, fnnkcjona- 
rjusz Kopystyński. Po udzieleniu Kopystyńskie- 
mu pięrwszej pomocy, oddano go opiece domo- 
wej. Życiu jego nie grozi żadne niebezpieczeń- 
stwo. 


WIEDEN 28 lutego. (Tel. giełd.) — 56 L Li 
sty Towarzystwa kredytowego ziem. 91:30, 4 pre. Li. 
sty Banku kraj, 91-75 41/4 pre. 1. Listy Banku krajowe 
go 98'75, 4 pre. Listy Banko hipotecznego 89:50, 


1 kor. i 2 kor. 


Nr. 49 


4 i pół procent. Listy Banku hipotecznego 98.25, 
Listy banku hipotecznego 110'75, pre. Galic. O- 
bliga.cj propinacyjne 9600, 4 pre. Gal. pożyczka 
kraj z r. 1893 9240, 46/, pożyczka miasta Lwowa 
87:50. Losy tureckie 110.75, Marki 117:47, Ruble 
253-50, Renta majowa 98:45, Austjacka Renta ko 
ronowa 93:30, Węgierska R-nta koron. 93:45. 


Prosimy prenumeratorów miesięcznych o ry- 
chłe wznowieme przedpłaty w celu uniknięcia 
przerwy w otrzymywaniu dziennika. 


Przedpłata wynosi: 


Na prowincji: Do końca roku 17 złr. — 
ct; za miesiąc marzec 1 złr. 70 ct. 


W mieście Krakowie: Do końca roku 13 zł. 
50 ct.; za miesiąc marzec 1 złr. 35 ct. 


Za granicą rocznie 26 złr.; za odnoszenie do 
domu w Krakowie miesięcznie 20 ct. 

Rnzem z przedpłatą na „Głos Narodu“ mo. 
żna przesyłać przedpłatę na;najlepsze czasopi 
smo humorystyczno-satyryczne 


„„DJABEŁ* 


Przedpłata kwartalna wraz z prze- 


syłką pocztową 2 korony 
Przedpłata roczna . . . . . . 8 


naturalna szczawa 
alkaliczna 


Wszech nauk lekarskich 3841; 


De HIPOLIT TREMBECKI 


po cdbyciu stndjów na klinikach w Wiednia i Berli- 
nie ordynuje w zakresie chorób wawnętrznych od godz. 
2 do 4 po połndniu ul. Mskołajska I. 10 I. piętro. 


Niniejszem zawiadamiam Szanowna P. T. 
Publiczność, że 
Pracownia Ubiorów Męskich 


UNIFORMOW WOJSKOWYCH i CYWILNYCH 


przeniesiona została 
na ulicę Florjańską L. 25, |-sze piętro. 
WŁ. LISSAK. 


SKŁAD FORTEPIANOW 
M.Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 39, I. plętre. 606 


ułrzymujecerę 
e 


FA. sad mię Spdka w Sed 
SARGA 


Glicerynowe artykuły toaletowe 


jak mydło, Kremy, środki do utrzymania zębów I Ko: 
smetyki na włosy, brody itd. (obacz specjalne katalogi), 
które już od 50 lat s awọ światową po'yskały, są z po- 
wodu swoich znakomitych właściwości hygjenicznych nie- 
cdzowne do racjonalnego pielęgnowania ciała. 
Przy regularnym używaniu mydła glicerynowego 
„Sarga“, z dodaniem najlep szych perfum, zapobiega się 
tak nieprzyjemnemu a i często bolesnemu pękaniu skó- 
ry, innym chorobom skórnym, skutkiem zaś tego, iż 
mydło to posiada bardzo dużo Gliceryny, cera twarzy 
wuajpóżniejsze nawet pozostaje białą, miękką > deli- 


katną. = 


Do nabycia wszędzie. F 
Zwraca się uwagę na nazwisko „Sarg“. 


Tran świeży z Bergen, flaszki po 1 kor. i 1 kor. 40 hal. 
Essencja łopianowa, sławny środek przeciw wypadaniu włosów, flakcz 


Pastylki dentolinowe, doc. Uniw. dra Łepkowskiego i E. Hellera, znana 
i używana w całym świecie antyseptyczna płukanka do ust 1 kor. równie! 

Pasta dentolinowa w tubach 60 h. Dentolin antyseptyczny proszek 
do zębów, puszkal kor. 607 


„.WSPIEBAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJOZYSTY,' 


Rutynowany, starszy Magi- Ponieważ p. Amtoni Ntrohbach wspólnie z 
ster farmacji 


poszukuje od l-go kwietnia b, r. stałej 
posady w Krakewie lub zarządcy w wię 
kszom mieście, Posadę moż3 i później 


© 

ika 
500 złr. — do 
achówki i ka- 


następujące orzeczenie. 


a żadnej kon- | objąć mogąc na razie przyjąć zastępstwo. 
kurencji. — Adres p Dział inserat. Adresu u izieli Wielm. p. Wiad. Bełdo: |583 1 2 
„Głosu Narodu“. pod | 558. 25  wski, Kraków, ul. Poselska. 564 23 


ces. 
| To Te fo je fo [e jo [o [o fo [o flo jo o jo jo to [o fo fo jo i 


Na powszechne żądanie z dniem 16-go Lutego 1901 r. otwarty 


pierwszy w Polsce s 35 1 10 9 
zLMO w Z 


L 7129/901 
F IL. 


| 


z prawdą niezgodnemi ogłoszeniami, obałamucić P. T. 
.gniemu odpowiednie kroki, wskutek których Magistrat miasta Krakowa, jako władza przemysłowa, wydał 


Eon z 

„BŁGE NARODU." 1 9 
antonim Di>xaczem starali się błędnemi 
Publiczność, byłem zmuszony wdrożyć przeciw 


Parowa fabryka biszkoptów i pierników 


STANISŁAW GURGU LL 


i król. dostawca w Jarosławiu. 


o „ti BRA 3 

Wypis z rejestru kar 

prowadzonego w Magistracie stoł.. król. m. Krakowa w sprawach przekroczeń wchodzących w zakres 
czynności władz politycznych. k 


Zakład Kąpielowy Wód Srarczanych g y y = 
imię i nazwiske | Wyszczególnienie „e 
p: w Swoszowicach wiek, stan apośób u Ly Me sei tege, co uznane jest || pirja T E OP któriBiWEPo 
- Ą ; ; gi trzymania lub zatru- Ti, , s 
BA r kilometrów od Krakowa, stacja kolei, poczta, telegraf w miejscu. pm O zg za rzecz dowiedzioną A pa ; R 
; ki i i dnienie i miejsce po- oskarżinie sra” =! LAO 3 ełniońe przekroczenie i podpis sędziego 

[B -1. wię_| skutecznością jano tego rodzaju Wody krajomo'i zagranierie, gej | bytu obwinionego macki 2 k | 

> + aib - 

kaj leczą reumatyzm stawowy i mięśniowy, podagro, choroby skórne i za- Antoni August | Świadome bezprawne | Przekroczenie okreś Za. przekroczenie § 48 i 47 noweli do ustawy prze- 


starzałe syfilistyczne, nerwowe i obrażenia kości, 


Strohbach nżywanie firmy „L.|lone w rubryce IV. 


Nowo urządzone ze znacznym nakładem Sanaterium posiada 


| AK. ` 3 w Jarosławiu, lat 57 | Czyński“ w publicz- | stwierdzone donis 
SA lazienki, mieszkania, korytarze 1 ogród zimowy centralnie ogrzan9, Z TOZ żonaty, ojciec 2 ga | nych ogłoszenia*h ze | sieniem pos:kodowa- 
pE prowadzeniem i o om wody siarczanej w sposób używany w pierw- ieci. szkcdą Stanisława | nego Stanisława Gur 


szorzęinych zakładach zagranicznych, wskutak czego siła wody na swych 
składnikach nie utraca. : ki 

Pensjonat i restauracja (xuchnia domowa) dla gości w miejscn. 
o 


Ceny umiarkowane. — Bliższych szczegółów u lziela ZARZĄ D. 
ol ololofololol ol ol okol] ototolotolol of oloto olo 
WINCENTY S :TALECKI 

Plerwazorzędna wadłag najnowszych wymagań urządzoaa 

Fabryka parowa Wyrobów Masarskich 


w Krakowie, przy ul. Fiorjańskiej L. 18, 
Filia przy ulicy Sławkowskiej w Hotelu Saskim. 


Gurgula, przemysło- 


gula də praes. 24. 
wca w Krakowie, 


grudnia 19(0 r. L. 
; 84605, protozo:ar 
A nem zežıaniem tegoż 
z dnia 4, lutego 1901 
r. ogłoszeniami w a- 
ktach się znajdujące- 
mi, oraz częścio 
wem własnem przy- 
znaniem obwinjo 
nego. 


—— a 


Wyrabia i poleca: Swzymkki pragskie i westfalskie, Polędwice pieczone! 
i łososiowa, sławne Kiełbasy krakowskie: polędwicowe, krajane i sie-, 


kane, Kiszki pasztetowe, Nalcesomy w rozmaitych gatunkach, paryską : 
Kiełbauę, Słom mę paprykowaną, białą i wędzoną i Wędzonkę z mło-; 


mysłowej z dnia 15. marce: 1833 Nr. 39 dz. u. p., po 
pełnione przez świadome bszprawne używanie firmy „L. 
Czyński“ w publicznych ogłoszeniach, ze szkodą nabywcy 
tejże firmy p. Stanisława Gurgula przemysłowca w Kra- 
kowie, w szczegolności przez uzywanie w grudaiu 1900 r. 
powyższej firmy w anonsach w krakówskim „Głosie Na 
rodn* inserowanych, oraz w afiszach na spółkę z Anle- 
nim Siekaczem, przemysłowcem w Krakowie, po rogach 
ulic miasta Krakowa porozlepianych skazuje Pana M+- 
gistrat wskutek skargi p. Stanisława Gurgula na pod 
stawie przeprowadzonego postępowania dowodowsgo w 
myśl S$ 131 i 134 ustawy przemysłowej z dnia £0. grn- 
dnia 1859 r. Nr. 227 dz u. p na grzywnę 200 koree, 
ewentualnie na ka a aresztu przez 20 dni. 

Zarazena zabranie się Panu dalszego bezprawnego u: 
ywania do celów przemysłowych firmy „L. Czyński” pod 
zagrożeniem dalszych surowszych grzywien. 

Grzywnę zapłacić należy w Kasie miejskiej chorych 
dia rooothików w Krakowie na fundusz zapasowy, w termi- | 
nie dni 14, pod rygorem ściągięcia w dzodze przymusowej, 

d powyższego orzeczenia wolno Panu wnieść rekura 
do e. k. Namiestnictwa we Lwowie, za pośradnietwem 
Magistrata w t rminie dni 14. i 


dych prosiąt, Bolady w rozmaitych gatunkach, Sardelki i Kiet aski | 
wiedeńskie, IKisuki podzerdiame w trzech gatunkach i wszystkie 


LEGAWIEC 


Chief- Office; 48, Brixton- Road. London, S$. W. 


inme wyroby tu niewyszczegolnione, a które wchodzą w zakres masarski, 
Sadło stare i Szmalec biały. 
Dwa razy dziennie dśwyisży towar, 


szystej rasy, s dobrej familji, podatny 
do wesury, mający 4 miesiące, joat do 
spruedania. Wiadomość w Czwuśj 
|Wsi Nr. 12, — lub: 6 Masiaż w ám- 


sram 


Cenniki ó żądanie. — P łki uskutecznia się odwrotną pocz > | 
enn jeż na ża „a z a UB cznia sig 184 4,35 2 m W. Kerneskiege, ul. św. Jana |. 6. | 
| ATEN SEC >: , | 

ŻON Młoda Panienka 


Tl, dobrego domu, posxnkuje miej- 
DB séa do zarządu domem i prowadzenia 
KS rachunków. Zgłoszenia uprasza nadsyłać 
JO : pod adr.: „Pesada 137“ do działu inser. 
` | „Głosu Narodu*, 580 2 3 


Zdrowa ' 
i e 


BANKU HIPOTECZNEGO) nawy ta 


W KRAKOWIE, Eg DOMOWĄ EH 
: f á : J > - IDR: śwież. sle górskiem, — 
Z kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami ) fuaieko kin ożnikh, a pad 
30 wszelkie papiery wartościowe, banknoty zagraniczne Ø$ ;ce przekąski śniadaniowe od 5 et.; 


ad : - ATE : $o z chlebem, poleca handel korzeni! 
i monety, wydaje przekazy na wszelkie większe miasta =] daliktesówai wid 
zagraniczne. 1 


- RB | 5 P. Matuszewski i M.Beigert $ 
sj Wypłata wszelkich kuponów i wyloso- jg! SzewskaL.8 KRAKÓW Szewska L. 8 
| wanych efektów bez potrącenia prowizyi. È 


, POKOJE do śniadań i osobne GABINETY į 
FILIA c. k. UPRZYW. GALIC. AKC. 


[SKLEP FRONTOWY |3 
Banku hipotecznego 
W KRAKOWIE, 


Kantor wymiany 


na ksżdym słoiku. 


HANDEL 


y 
‘5 
> n Wah ia 


z kompletnem, wewnętrznem eleganckiem | $$ Oraz 
urządzeniem, portalem i oknem wysta- 
wowem, na bandel gałanteryjny, w naj 
celniejszym punkcie w rynku, — zaraz 
do wynajęcia. i 


Dwóch Chłopców /$ 


przyjemnej rowierzchowności, I? K 
lat około 14, z ukończoną 2-gą klasą ® FI 
szkół średnich, znajdzie zaraz umieszcze e) 

m 
6 


BG Z 


= wydaje 


| ASYGNATY KASOWEJ. 


oprocentowując takowe 


nie w handlu towarów kolonialnych i win. | 
Zammiejscowi mają pierwszeństwo. | 
Wiadomosć w handlu W. Mikusze- 
wokiego w Podgórzu. 357 


INTERES 


z wyszynkiem piwą i wódek, 
dobrze się rentujący, z powodu słabości 
właściciela, zaraz do spruedąnią, 
Wiadomość w kawiarni p. Kaczorowej 
przy ulicy św. Jana F63 2 3 


Spólnik lub Spólniczka 


s wkładem około 1.500 złr., mote do 
intratnego i zurełnie pewnego, jnż da- 
wno istniejącego przedsiębiorstwa przy- 
stąpić, — Zgłoszenia pod „Hi. 1500* 
Kraków poste rostante, 570 2 10 


Starzec 75-letni 
uczestnik powstania x r. 1868, 
który przebył ma wygnaniu w Sy. 
beryl 33 lat, pozostaje bez środków 
de życia. Uprassa najpokorniej aalache- 


4l/a%% za 90 dniowem wypowiedzeniem 
4 za 60 dniowem wypowiedzeniem 
B1/2% za 30 dniowem wypowiedzeniem. 


3 Filia e. k. uprzyw. gal. ake. Banku hipo- § 
BS tecznego przyjmuje wkładki do oprocentowania w rachunku K 
Kg bieżącym, wydaje w tym celu książeczki czekowe, przyjmuje $$ 
jj depozyta wartościowe do przechowania, udziela zaliczki na £$ 
$ papiery wartościowe i uskutecznia zlecehia na zakupno lub BE 
sprzedaż efektów na wszystkich giełdach krajowych i za- § 
granicznych. 48 9 % 


6 
e 


WIIOROROROROWOWOIWOWO: 

= 2 Z 
rawa Miodowa. 
własnego zbioru z obszaru dworskiego Bórówaa, nasienie świeże i pewne na 
grunta anche lub mokre, zupełnie. zhe, na pastwiska wyburna roślina, raz 


zasiana trwa kilka lat. — Jeden korzec wraż z workiem kosztuje 4 złr. wa., 
pray zakupnie naraz x korcy dodaje się korzec bezpłatnie; na wagę i00 kilo 
0 360 48 


PUNK 


słr. — Zamówisnia uskutecznia 


tne serea o łaskawe wsparcie, za które 
składa „Bóg zapłać”. we datki | 
J. Bulstewicz w Bochni Pace I KA rS Z” 


A. Thierry ego prawdziwa maść Centyfoliowa 
SQ | zarazki, Dla turystów, bicyklistów i jeźdzców niezbędne, 


|| wraz z prospektem i wykazem wszystkich składów na 


downietwa należy zwracać baczną uwagę ņa markę ochronną, 


'w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej pod Nr. 44, 


; Utrzymuje na składzie doborowe WINA: Weglerskie, Austrjackie, Francuakie, 
Reńskie, Hiszpańskie, Włoskie I Inne. Prawdziwe Wina Szampańskie, ery- 
glnalne Koniak! I Araki Francuskió, eraz wystała Sliwowicę Syrmińską. 


| Sprzedaje w większych lub mniejszych ilościach po cenach umiarkowanych, 
; Lokal świeżo odnowlony; — Cenniki hezpłatnie. 
I Dla prowincji składy transitowe: przy ulicy Kanoniqzej 


TOCO ERRO - ? abm 
009 9900000:009009060000i64660: 


Wałki do fonogralów +g 
PŁYTY DO GRAMOFONÓW 


ośpiewane przez pierwszorzędnych ‘artystów operowych 


poleca magazyn wyrobów optycznych i mechanicznych 


Zielińskie 

ielińskiego 
Kraków, Rynek, 4—B, 39. 

Oryginalne amerykańskie grafofony do' przyjmowania I reprodukeji $ 


est najsilniejszą maścią ściągającą, wywiera przez grum- 
towne oczyszczenie kc prędei uzdrąawiający skutek, 
usuwając przez zmiękczenie wszelkiego rodzaju bakcyłe 


WED" Da nabycia w aptekach. ug 
Pocztą franeo 2 słoiki 3 korony 50 hal. Słoik próbny 
za poprzedniem nadeałaniem l korony 80 hal. wysyła 


całym świscie Fabryka aptekarza A. Thlerry'ege w Pre- 
gradka przy Rohitsch-Sauerbrunn. — Z powodu naśla- 


znajdującą si 
Ma 10: bo” 


WIN JANA GRALEWSKIEGO 


założony w roku 1805, 


; € L.. 20, Brackiej 
L. 13 i Stolarskiej L. P - 288 10 104 


o 


ralofonów 


polskim tekstem g 


ć 


od koron 70. 


20090009000199999900209000090990996 


Dla dogodności Szanownych naszych 
Prenumeratorów miejscowych 


KALENDARZE „GŁOSU 


ż la! 


nabywać tmożng“ 


NARODIT“! 


wDziałe inseratewym „Głasu Narodu“ w Krakowie - aiz 1 „4 4 
Jagielońskiej L. 5 pAFter. _206 07 P 


na 3-cie ciągnienie, które nieodwołalnie odbędzie 
się dnia 23-go Marca 
są de nabycia wyDwiale inseratowym „Głosu Niroduw* 
w Krahkowóe, przy ul. Jagiellońskiej Nr. 5, parter. 
| R ARP | 0 RO ——_ | |_|. WOROÓOO o. M 


b. r., 342 


„ WSPIEBRAJMY 10 |Ń|.d..'dkO8 NARODU." » WOPINBAJMY CODZIEN PRZEM PRZEMYSŁ OJOKYSTY.* „GŁOB8 NAROD” 


Na W. POST E .| 


Księgarnia Katolicka 
Dra Wł. Miłkowskiego W. Krakowie 


poleca: 
Awasohi M. O. Tow. Jez. — Rok Chry- 
stusowy, czyli rozmyślanie na każdy dzień 


E 

i Supa 
, 

80 " 


, MA 


polowania, Maszynki do 
Zyszcze- 


deckich 
BZACHY 
metalowe 


j do sporządzania 


PŁASZGZE gumowe ` 


likierów 
„CHATREUSE* 
RAMKI do gazet 


kojach. 


2 
J 
S2] 
= 
= 

k 


isu 
„SUDETIA* 
chirurgiczne i 
hygieniczne 
szonkowe. 
LAMPKI 
platynowe 
do odświeżania 
powietrza w po- 


„Budetia* z ro- 
ślin alpejskich, 
LATARKI 


; Przedściółki 


żelazne, szczot- ) z Linoleum cera- 


kowei kokosowe / towe i japońskie 


CHODNIKI z Linoleum ceratowe 
> STAJENNE 


eików. 
Ochraniacze usz 
ŚRODKI do © 
ręczni 


a a acz 


KIJE, KULE i inne przybory do bi- 


jne, do użycia gotowe 


ne, Lakiery i Glazury 


od zimna i mrozu 
) 
) 


KORKOCIĄGI 
, KAPSLE do butelek 


do 


KRAKOW 
przeciągów i zimna 
Podeszwy wkładkowe 
a 
nia i filtrowania płynów. 


Rynek gł. L. 37, Linia A- -B, 


- KARTY do 


DOMINA, 


emakalne 


nieprz 
na obówie 
SMAROWIDŁO 


POLECAJĄ NAJTANIEJ :ł: 


Wałeczki, Kit i | 


do zaopatrywania drzwi i okien ed 


do zapuszczania posadzek 
ARTYKUŁY PIWNICZNE | 


PŁACHTY 
nieprzemakalne 
„SMELL“ 


preparat do kẹ- 
pieli i codzien- 


KALOSZE 
rosyjskie i amo- 
rykańskie 
domowe 
nego mycia 
ROGÓŻKI 

telek 
SZYNKI do ka 
mycia flaszek, 


i kokosowe. — SZCZOTKI do wy: 
cierania nóg do przedpokoi. Wielki 
wybór wyrobów szczotkarskich 

FARBY ole 
do podłóg. — Mase woskową do 
zapuszcz. podłóg. Masę francuską 


PIPY i WENTYLE do beczek, W 


PANTOFELKI 
Farby olej 
MMOW ©, 
SMAROWIDŁO 
podeswwe-bebronnt, 
„NOWOŚC* 
SYLBROL 
środek do czy- 
szczenia i posre- 
brzania metali. 


ba 


slardu, 


Jako w pierwszą rocznicę smierci odbędzie się za spokój 
duszy Ś. p. 


Witalisa Szpakowskiego 


; A LN l 
pragnie oglądać uroczy kraj | 
DY WŁOCHY wa | 
ten niech spieszy do Photopiasticum 
paryskiego przy ul. Brackiej L. 5, gdyż. 
tylko do niedzieli będzie ta prześli- 


reku ezusa czna serja. 
i Tue ETE tomiki Radcy i Obywatela miasta Krakowa, Spis niektórych obrazów: r | 
Wydanie 7-me, eprawne elegancko 4 ker. Uczestnika powstania 1863 r., b. Prezesa Koła mloszczańskiego, p: y : 581 1 1 
a przesyłką 4 ker. 50 gr. starszego Członka cechu Biatoskórników, Radcy Towarzystwa Dobro- Medyolan, stolica śpiewaków, Padwa, 
Bolla mi ks, Mis. Ap. — Rachunek czynności ect. ect. | Słynna katedra w Modyolanie, Kościół św. Antoniego, 


, Wspaniałe wnętrze katedry, Kapica I tela św. Antoniny, 
„Na dachu katedry, 129 wież, | Pomnik St Batorego, 

, Słynna galerya W. Emanuela, Bolonia, 

‘Pomnik Leonarda da Vinol. | Wspaniale egrody, 


sumienia paco 1 korona, z 
przesyłką í ker. I0 gr. 

Chwila aderaeji u stóp Pana Jezusa, 
młepojęcie utajonego w Przenajśw. Hostji. 

Cena Ż0 6 gr., z przes. 24 gr. 

woni T. ks. — Kazania pasyjne 
Sk posty), Cena 3 ker. ah Dr, R z 
sy: uż oprawne or. W | Nieto 2 

priewytką 5 |"okzzya "ll 10 Koron 


NABOZEŃSTWO ZAŁOBNE 


w kościele 00. Kapucynów dnia 2 marca 1901 r. 
o godzinie 10 tej rano na które pozostała wdowa zaprasza 
Krewnych, Znajomych i pobożną Publicznośó. 57? 


Piza — katedra, sty! romański, Arcydzieła! sztuki, 
Krzywa wioża — dzwony grające, Piekło na Campo Santo I t. d, 


jl kilkadziesiąt Innych wspaniałych obrazów, — oddane w barwach naturalnych. 
Wstep LO et. Uczniowie, dzieci i wojskowi 5 ct. 


"kor. okazym Otwarte codziennie od godz. 10-tej do 12-tej i od Ż-giej do 10-tej wieczorem, 
pe spewiedzi. Cena 4 ær.. 100 "ES "UN EB a, - AMM UE | | NEGAUEĄECESG 1 — 
MOT. kør., z przes, 3 ker. 40 KOMPLETNY APARAT FOTOFRAFICZNY Dzi erzżawa 


3 mile od Krakowa, 240 mórg roli, (z ' 
czego 80 mrg włościanom od 12 — 
złr. wydzierżawicnych). 117 m. łąk € dwu- 
kośnych, 45 m. ogrodów, stawów. i pa- 
stwisk, zaraz do wyj uszczenia na lat 9. 
Karczma z gruntem w tejże wsi do 
wynajęcia. — Młyn o jednem kamieniu, 
o 5 klm, od Krakowa, do wypuszczenia. 
Potrzebal zaraz: )) Muzyka z 8 
; do 10 członków, lub kapelmistrz roczny, 
2) kasjer z odzowiednią kaucją, 2- 
i ekonom bezdzictny, z małemi wymo- 
i gami, 4) dowerca domów z kausią , 
5) ogrodnik, 6) portjer, 2) stróż, €) pe 
kejowysb, 9) klika parobków na wikt, 
Wiadomości udzieli: „Zarząd dóbr 
Swoon pod s L E (p. Ei 


RESTAURACJA ? 


3 A 
E dzo wiele innych rannya | ke" „Śr N O M“ or 


itw. z 
wraz z wszelkiemi przyborami. 

Uwag! nad Meką Pąńsk te z 
kazań ożdkoruiejiiych nę DE, „a Pomimo niesłychanie niskiej ceny, aparat ten od 
Cena 60 gr., z przesyłką 70 gr. znacza się doskonałą konstrukcją i w wykonaniu 
daje świetne rezultaty; bez specjalnych wiadomości, 


66 | każdy może produkować bardzo piekne fotografje ; 
aparat bez przyborów 5 kor.— Do nabycia w skłądzie 
99 sparatów fetograficznych, rowerów i fonografów 


Pierwszy na wielkomiojski spo-| Amtomiego Larischa, Kraków SZEWaka 19 
sób Miu ZAKŁAD Cenniki na żądanie. 567 1 0 


czenia i zaopatrywania okien B Bp e e ie speda 
poeini, pus E i L A R aska 4%, AA YE 


arżz zapuszezasia | froierowania podłóg. FA BRY KA M A SZYN 


Sławkowska 20 I. ptr. PAET 
Ta wszelkie szkody wynikłe Przy GZYBZ- * : 


mW terz L. Zieleniewski w Krakowie O JI „Et 


È niu Jan Szydłowski, Złoczów. BL 


muje się aiekuzację. | rza z PE R, > opie $ 
De wszelkich czynności w zakres przed- urządziła Odlewarnię rur cienkościennych. : E mieszanych T trafiką, w większe 
wszak lez robo- J| mieście powiatowom, z powodu 
= 1 agiia 1 mE Eh > L. ZIELENIE z + | DE de sprzedania, przej ea- 
z nfermacy| | cenniki udzie- = em urządzeniem j zapasami tt wa» 
Ba Bhare Zakiada IS przy ul. Sław. - ZIE = WSKI-KRAKOW. rów. Kapitał potrzebny 2.600 die, | « 
_ kewsklej Nr. 2 BRYZA NAJZTN: Płerwszeństwo ma katolik. Zgłosze- 4 


NE maaac e nawie JE *gh-- Ea] 


wzorowo murowana, wolna od podatku, 


dachów „ składająca 5.ci i x F 
pokoi © łydki jak dola piwie 2 sD 
werandy, = w ogrodzie z pyszną NY 


wodą de s - Wiadomości 
adzieli pod Paik. „J. K. 100“ A rest. 


Duża ian IE Lr 


© wolą piecach, wraz z mieszka- 


njem gps maia je się na śl : 
ARR e 
< w 00066 : Leopo 
Ér- pnieki, Siorowiślna 1 51723 5 
RENETY ałote, azare, sztetyny 


> LES (> s Lose 


Jest de sprzedania i4 Pg 
istniejący 566 2 


Handel Delikatesów 


| wraz æ trafika w śródmieściu. 


Wiadomość: Zwierzyniec 1. 17, par- 
ter na prawo. 


Kuźnia 


wraz z dobrem urządzeniem kowalskiere $ 

jst każdego czasu do odstąpienia, 

z powodu wyjazdu. — © wówki nowe 

tanio do szrzedania w Krakowie, py 
El 493 4 0 ul Łobzowskiej ]. 35. 

2 :lr. 20 ct, OEZRECHY wło- 


skie $ sr. SO ct. 5 kilo franco — wy- | gqpły wowych dla instalacyi wodociągowej o średnicy 60 i 100% w świetle, EF” Ważne dla P. P. Restauratorów "m 


ayla Zamąd śro Sławkowłoe, poczta P 
ge I ać rzy typ za mienięć modnych. oimai ś use aczynia Kuchenne Miedziane 


Saamómiycie Widma. 


i inne dobie gatunki 


ASJ ERK 1) zamykają szczelnie wyziewy z odpływów, 580 1 6 

K A 2) utrzymują same rury w ezystości, l „de tamio są de sprzedania l 

zo Zaeni ppm N Nie 3) zabezpieczają od nieudolnej albo niechętnej obsługi. w Dziale inseratowym »Głłosu Narodu« w Krakowie przy ul. 
matz kr stów, Sukiennice 30. Ceny konkurencyjne. — Na żądanie cenniki opłatnie. Jagiellońskiej Nr. 5. 


Bibułka odznaczema najwyższą nagredą na Wystawie światewej w Paryżu i złetym medalem na Wystawie = 
przyrodnicze-lekarskiej w Krakowie w r. 1906. 


Zakład przemysłowy wyrobów papierowych oraz Tutek cygaretowych 


w. REŁDOWSKIEGO© magistra farmacji i chemika, — w Krakowie ulica Poselska L. 20. 


Tatki blate „Noris“ Tutki kakurudziane „Mais do Parls“ 


— 


Bla łatwego wyboru tutek  „  „ z watą ER tonion Mais Wallis“ _ | do tytoniów 
- 7 lekkich w 7 í 
olecki : „  kukurudziane „Maïs Numa; ; eglnskie „EI Maur specjalnych 
P » niwo Albert“ l i specjalnych ę wo „Ofe. Chub“ l 


Idąc z postępem i rozwojem Diberi i cheąe zaspokoić wszelkie wymagania P. T. palących papierosy, wprowadziłem „NORIS“ udosko- 
nalone, tem się odznaczające, że papieros zapalony nle gaśnie szybko, nie nasłąka tłuszczem, a wskutek tege całego zone można smacznie wypalló. 

ogóle xwracajm uwagę na tutki blato „NO 66 | kukurudziane, -- odznaczają się bowiem chłódnym aaam, i Ee wpływają 
ujemnio RA zmianę smaku | zapachu tytoniu, a to jost ieh bardze wysoką zaletą, Że nlo draźnia krtani | nio pobudzają wokutek ti tege do kas 


Liczne usnania, jakie ciągle edhieram, — są najlepszym dowodem niepospolitej jakeśsi moieh GE, 
BG DO NABYCIA W HANDLACH 1 TRAFIKACH. %ag 47 
TWyłącznyfokład na Lwów | wschodnią Galicję: W składzio osobliwszych gatanków tytoniu I cygar, ulica Karola Ludwika. 
Z wysokiem poważaniem WŁ. BEŁDOWSKI, mag. farmacji i chemik. 
anen E 


Właścicielka ; wydawcagni: Józefa. Rogoszowa. Redakter odpowiedzialny: Kasimierz Ehrenberg. W drukarni W. Kerneskiege w Krakowio. 


